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PO NAJTAŃSZYCH CENACH 
-------i------  

na najlepszych 
PAROWCACH.

606 NcYble streot. Cłiicago, Tli
Jednocześnie sprzedajemy tal.te bilety na Kolej Żelazną 

tak iż podróżny opłacić może u nas całą podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 
pomieszkania.

Dzieci do lat dwunastu płacą poło wg, a za niemowlgta nie opłaca sig nic.
Zgłaszając sig po kartg okrętową, należy podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście sig do nas, a chgtnie 1 prgdko każdemu usłużymy.

Piszcie do:
JAN BARZYNSKI,

B. 125 ST. PAUL, 
Howard Co. Nebraska.

albo: W. SMULSKI,
<506 Noble str.

CHICAGO, 111

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER OF AMERICA.

TWELFTH YEAH.
It has a larger circulation than all the Polish 

papers published in the United States combined.
PUBI.IbilKD WKEKLY BY THE

POLISH LITERARY SOCIETT
—AT—

606 NOBLE STREET,
Chicago, Illinois.

RATES OF ADYERTISING:
One linę once................ *...................... 50c.
One inch once.................................... $ 2.00.
Ten lines one month.........................- $ 5.00.

Afterwards at half price. 
One inch one year..............................$ 20.00.

TUIO PAPFR may be found on file at Geo. P. Rowell lillu initn &. Co’s Newspaper Advertising Bureau 
—10 Spruce St.—where advertlsing contract niay oe madę 
oritIN NEW YORK.

PRACA-PRACA.
Możecie tup^DOMESTIC lub SINGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym-sposobem wy­
płacić.

205 South Halsted St
3 Drzwi od Van Buren St.

właściciel.

Mn. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

All Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago. Ul., as 
secopd elass matter.”

KAŁ E NI )A H Z :
CZWARTEK 19 Paźdz. — Piotra z Alkant. 
PIĄTEK 20 Paźdz.—Edmunda i przen. ś. Woje. 
SOBi TA 21 Paźdz. — Urszuli p. i towarzyszek 
NIEDZ. 22 Paźdz — 21 po Sw. Marka, Filipa. 
PONIEDZIAŁEK 23 Paźdz. - Jana Kantego 
WTOREK 24 Października — Rafała Archanioła 
ŚRODA 25 Paźdz. —Krysp. i Kryspiniana, Teod

|L Wtk.arjjasz, Dorszynski i Spółka

WIELKI SKŁAD POLSKI
+

j. ni. J.

gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży, i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podjug miary i najnowszej mody i po naj­
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

Milwaukee Avenue,
blisko Noble ulicy

nu, wa
-:-PIOTR P. OKONIEWSKI,-:- 

Zegarmistrz i Złotnik.
Polecam Szanownej Polskiej Publiczności mój 

skład w biżuteryach

ZŁOTE I SREBRNE ZEGARKI, 
ŚCIENNE I STOŁOWE ZEGARY

OKULARY i t. p.
Reperacye wykony wam dobrze z roczna gwaran- 
cyg po cenach umiarkowanych.

666 Milwaukee Ave. rog Augusta St.
CHICAGO. _ . ILL.

fW lwim
-[MARCELEGO SCHOEN FELGA]- j

-----;o;-----
dosiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO, OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.

Rodacy znajdą u mnie szczeropolska gościn- 
ność i rzetelna usługg. Jako były policyant, obe- 
znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo- 

przy bywającym do Chicago Rodakom tym­
czasową kwaterą, rada i pomocy.

MARCELI SCHOENFELD,

395 Milwaukee Ave.
~____ CHICAGO, ILL. 33vxi

liii ESTATE AGENT
JOHN BARZYNSKI, 

w St. Paul, Howard, Co., Nebraska, 
letter box 125.

Wybiera i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard. Valley, Sherman Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko­
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmg 
w Nebrasce zawczasu, niechaj sig zgłasza^ listo­
wnie do niego, pod adresem: St. Paul Nebraska

L. B. 125

EDWARD A. FISHER, 
Polski i Czeski Sędzia Pokoju!

KANCELARYA:
ROG HALSTED I MADISON ULICY

nad składem butów i trzewików.
Godziny: od 8ej ranodo6ej wieczorem. 
Mieszkanie: 305 12th St. w blis. Halsted

CHICAGO, ILL.

MENEELY BELL F0UNDRY.
Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo­
łów, Kaplie, Szkół, Straż ogniowych, 
oraz’ wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 2 7 vxr

MFNFFIY * CO WFST TBQV N V

Pan Wawrzyn Templin w South Chi­
cago jest roiaiifcwany agentem Gazety 
Katolickiej i upoważniony do kolekto- 
wania wszelkich pieniędzy w imieniu na­
szego pisma,j

O e z "w a.
WW. KSIĘŻY POLSKICH,

zebranych na wspólną naradę na dniu
19 i 20 Września br. w Buffalo, N. Y.

— no —
Współbraci polaków, mianowicie w 

Stanach Zjed. zamieszkałych.

Kochani Bracia Bodący!
Słowa Chrystusa-Pana: “Ojcze.-... 

niechaj będą jedno, aby poznał świat, 
żeś Ty mnie posłał” (Jan XVII) są 
fundamentem tej świętej jedności kato 
lickiej, która łączy wszystkie pokolenia i 
narody w jednę braterską rodzinę ludz 
kości. Jedność ta jest tak potężną, jak 
Ten, który ją Kościołowi swojemu zo­
stawił na wieczne dziedzictwo jako źró 
dło życia tak całej ludzkości, jak ka 
żdego pojedynczego narodu. Ta święta 
jedność dała życie i siłę Boską kościo 
łowi Chrystusowemu, że przetrwał nie 
zwyciężony tyle już wieków i że o niego 
skruszyły sig, kruszą i kruszyć będą naj­
dziksze napady wszelkiego rodzaju naj­
potężniejszych zjednoczeń przeciwnych, 
bo: “bramy piekielne nie przemogą go.” 
Z tego to źródła Jedności Chrystusowej 
czerpią narody katolickie tyle siły świę­
tego patryotyzmu, że nawet wtedy, gdy 
już straciły byt swój polityczny, nie tracą 
nigdy swego narodowego życia ani swoich 
ojczystych trądycyi.

Patrzmy na Irlandyą i Polskę! Pier­
wsza, przez trzysta lat najniemoralniej 
prześladowana, pomimo że mówi już 
po większej części wroga swojego ję­
zykiem, czuje jednak zawsze, że jest 
narodem odrębnym i że ma swoje pra­
wa i swoją osobną kartę w dziejach 
chrystyanizmu. Dziedzictwa tego nie 
zamieni Irlandya za żadne obietnice do 
czesne ani za żadne względy świata, bo 
nie chce się zaprzeć swoich Świętych w 
niebie ani znieważyć ich pamięci na 
ziemi. Druga, ta nasza ukochana Polska, 
przez takich trzech wrogów jak: schiz­
ma moskiewska, jak herezya niemiecka, 
jak faryzejstwo austryackie (jozefinizm) 
rozszarpana, w każdej oderwanej części 
czuje się tein, czem była od przyjęcia 
łaski chrztu św. i wciąż dąży do zje­
dnoczenia się na ziemi i w niebie z 
tymi, co ją uczynili wielką i nieśmier­
telną w dziejach cywilizacyi chrześciań- 
skiej. Bo Polska nie chce zapomnieć 
swoich Zamojskich, Żółkiewskich, Chod- 
kiewiczów, Czarneckich, Sobieskich, co 
z różańcem w ręku i pieśnią do Królo­
wej polskiej, Maryi, na ustach, z nieli-

cznemi zastępami rycerstwa bili hordy 
nieprzyjaciół Polski: Turków, Tatarów, 
Moskali i Krzyżaków; nie chce zapo­
mnieć Ossolińskich, Hoży uszów, Woj 
ków i Skargów, co obronili ją od o- 
brzydliwości Lutra i Kalwina i modlić 
się nie przestanie do swoich świętych 
Stanisławów, Wojciechów, Kazimierzy, 
Jacków, Jozafatów, Bobolów i tysiąca 
innych, dopóki się na wieki nie połączy 
z nimi.

Narody, co wierzą w jedność święte­
go Rzymsko-Katolickiego Kościoła, wie­
rzą także w tego Boga żywego, co za­
bija aby ożywił, co upokarza aby wy­
wyższył, co karze aby poprawił, i któ 
rego woli nic się oprzeć nie może, ani 
dyplomacya, ani polityka, ani wojska, 
ani spiski, ani żadne wymysły ludzkie 
czy djabelskie, Dlatego to powiedział 
słusznie Montalambert, że narody kato­
lickie są nieśmiertelne. Tymczasem na 
rody oderwane od św. jedności katoli­
ckiej, pomimo że posiadają najsilniejsze 
organizacye cywilne czy wojskowe i pomi 
mo że stoją jakoby na szczycie kultury i 
oświaty, im więcej oddaliły się od cen­
trum tej św. jedności, przedstawiają 
tern smutniejszy obraz wewnętrznej 
dezorganizacyi i niepokojów, których o- 
woce gorzkie są wszelkiego rodzaju de 
spotyzmy i rewolucye, monopole i straj­
ki, socyalizm, nihilizm i komunistyczna 
zgnilizna.

Tak więc, kochani Bracia Rodacy, 
nadarmo byśmy obracali swe oczy do 
obcych bogów, znając i mając wśród 
siebie Boga naszego, sędziego żywych i 
umarłych. Nie dajcież się przeto kusić 
fałszywym prorokom pod żadnym po­
zorem, a najprzód pod tym pozorem, 
którego ci prorocy chcą dziś użyć, aby 
was marnie uwieść, to jest pod pozorem 
fałszywego patryotyzmu. —- Przysłuchaj­
cie i przypatrzcie się, o co tu idzie:

Oto garsztka od wiary odpadłych Po­
laków, gdzieś tam w lożach masońskich 
zmieszana z wszelkiego rodzaju bezbo­
żnymi, ośmiela się coraz więcej napa­
dać na to wszystko, co narodowi na­
szemu było i do dzisiaj jest świętem. 
Nie tylko, że czerni księży katolickich 
polskich i niepolskich, a chwali waga- 
bandów, ale nadto napada ona nawet na 
święte zasady Rzymsko Katolickiego Ko­
ścioła i samemu Ojcu świętemu ośmiela 
się ubliżać, owszem — wiarę świętą ka 
tolicką, to jedyne źródło oświaty i cy­
wilizacyi, stara się znieważyć jako jakiś 
zabobon i ciemnotę. W tym celu za­
kładali oni kilkakrotnie różne pisma 
polskie, któremi chcieli lud wierny ba­
łamucić, w tym też celu, chcąc trucizną 
swoją bliżej sięgnąć do serca ludu, za 
łożyli tak zwane Polskie Narodowe Zje­
dnoczenie, a straciwszy oddawna światło 
wiary św., dziś bredzą nam o jakiejś tam 
zgodzie Chrystusa z szatanem. Zresztą 
jawnem jest każdemu, kto ich zna oso 
biście albo czyta ich pisma, że to rze­
kome ich zjednoczenie polskie narodowe 
nie ma w sobie żadnej siły moralnej, i 
nie ma ducha ani idei, któraby State 
cznie ich samych połączyć mogła. Ale 
przedewszystkiem zjednoczenie ich nie 
może się zwać ani polskiem ani patryo- 
tycznem,

2ie., jest niekatolickiem,
3ie., jest niemoralnem, 
4te., jest nierozumnem.

A najpierw — nie może się zwać poi 
skiem, bo zerwało z odwieczną tradycyą 
polskiego narodu a czerpie natchnienia 
swoje z obczyzny i opiera się głównie 
na starej emigracyi, zatrutej wszelką 
bezbożnością knajp Londynu, Paryża i 
New Yorku. Wielu z nich ma żony 
obcej narodowości i wiary a dzieci ich 
po większej części nie mówią po polsku 
i nie znają pacierza. Lud zaś polski 
w Stanach Zjednoczonych jest emigra- 
cyą nową, co dopiero od lat 15 lub 
mniej przyszła prosto z Polski. Jedni 
z was oparli się schizmie moskiewskiej, 
a drudzy protestanckiemu uciskowi Bi- 
smarka i z krwawej oszczędności waszej 
budujecie tu kościoły i szkoły polskie 
katolickie, nie czekając pomocy tych, 
co tem mniej czynią, iai się więcej 
przechwalają.

1. Zjednoczenie to nie może się zwać 
patryotycznem, bo żaden patryotyzm na 
świecie nie pozwala drugich rodaków 
czernić, kłamać i przekręcać fakta; a 
wszakże rozsiewanie niezgody pod pozo­
rem patryotyzmu uważanem było i jest 
zawsze za zdradę sprawy narodowej. 
Szczęście, że nie na polskiej ziemi wryu 
czyli się oni tej niecnej roboty.

2ie. Nie jest ono katolickiem, bo sa 
mi publicznie to w7yzuają. Zresztą wię­
kszość ich członków nietylko że świętych 
Sakramentów nigdy nie przyjmuje, ale 
nawet do kościoła nie chodzi a dzieci do 
szkół bezbożnych posyła. Przykazania ko­
ścielne są dla nich niczem.

3ie. Nie jest ono moralnem. Dosyć 
wiedzieć, że każdy bez różnicy wiary i 
moralności, bez pytania o jego życie pu 
bliczne i prywatne, byle zwał się Pola­
kiem, do tego zjednoczenia przyjętym 
być może. To też nie brak w niem wszel 
kiego rodzaju bezbożnych i bluźnierców.

4te. W końcu jest ono nierozumnem. 
Wiedzieć bowiem oni tyle muszą, że je­
żeli w Ameryce jest coś do zrobienia 
dla ludu polskiego, lub dla narodu pol­
skiego w ogólności, to zdziałać to można 
tylko pod warunkiem najsilniejszej zgo­
dy i przez Zjednoczenie wszystkich Pola­
ków w jaknajściślejszej harmonii i przez 
wzajemne pomaganie sobie. Tymczasem 
oni sieją niezgodę, rozdwojenie, kłótnie 
bez żadnej przyczyny, chyba tylko dla te­
go, że lud polski jest katolickim a oni 
słuchają wiatru z loż masońskich i blu- 
źnią Bogu i Maryi. Jak papugi mówią 
oni ciągle o patryotyzmie, niewiedząc, że 
patryotyzm jest wielką, świętą ale tru­
dną cnotą chrześciańską, której nie mo 
żna zbyć lada krzykiem i słowami, ale 
potrzeba poświęcić wiele dla dobra ludu 
i ojczyzny, poświęcić nawet samego sie­
bie, jak tego marny tyle przykładów w 
historyi naszej i innych narodów katoli­
ckich. Ani też nikt nie może nazwać pa- 
tryotyzmem jakichś tam spekulacyi oso­
bistych na wyciąganie bezpożyteczne gro­
sza z biednego ludu polskiego.

Na tych więc faktach i powodach opar­
ci, my niżej podpisani księża polscy, ze 
brani 19 i 20 Września b. r. w Buffalo, 
N.Y., postanowiliśmy przerwać nasze mil­
czenie i wystąpić stanowczo publicznie, 
aby Was ostrzedz, kochani Bracia Roda­
cy, i napomnieć, abyście pod żadnym 
względem i pozorem nie łączyli się z ta­
kiego rodzaju towarzystwami, a w szcze­
gólności nie łączyli się z tak zwanem 
Zjednoczeniem narodowem. Kto z nimi 
się łączy, sam siebie potępia, bo kto z kim 
przestaje, takim się sam staje.

A teraz do was, Szanowne To­
warzystwa Polskie Bzymsko-Ka- 
tolickie w Stanach Zjednoczonych, 
podnosimy głos nasz, abyście do­
brze pamiętały, że ciąży na was 
wielki i święty obowiązek, stoso­
wnie do waszego pięknego powoła­
nia, dążyć nie tylko do coraz ściślej­
szej jedności ze św. Rzymsko-Ka­
tolickim Kościołem przez należne 
posłuszeństwo N aj dóstoj niej szym 
Biskupom naszym, pod których o- . 
piekę Opatrzność Boża nas oddała 
we wszystkich rzeczach tyczących 
się zbawienia dusz naszych, ale 
także z drugiej strony należy wam 
się łączyć coraz więcej między so­
bą i przystępować stanowczo do 
Zjednoczenia Polskiego Bzymsko- 
Katoliclciego w Stanach Zjedno­
czonych. Dlatego też potrzeba jest, 
abyście wysłały stosownych dele­
gatów na Zjazd polski katolicki^ 
które się odbędzie w Buffalo, NA., 
na dniu 28, 29 i 30 Listopada bie­
żącego roku; abyście tak zjednocze­
ni mogli się łatwiej oprzeć złemu, 
co zewsząd na nas bije; ażeby nie­
dowiarstwo i niemoralność, obłu­
da, kłamstwo i niezgody nie roz­
szerzały się i nie szarpały ludu

Polskiego w Ameryce; abyście tę 
św. Rzymsko Katolicką wiarę i 
moralność, którąście odebrali od 
praojców waszych i całą przynieśli 
do Ameryki, też całą przekazali 
dzieciom i wnukom waszym; aby 
te szkoły i kościoły polskie kato­
lickie, któreście pobudowali, nie 
zostały próżne na hańbę polskiego 
narodu, ale abyście zajaśnieli o- 
światą i moralnością chrześciańską 
wśród innych narodowości i aby 
się sprawdziły na nas te na począ­
tku położone słowa Pańskie: “Oj­
cze. . . . spraw niechaj będą jedno, 
aby poznał świat, żeś ty mnie po­
słał”, i abyście zasłużyli sobie na 
to, aby Marya w niebie i na ziemi 
pozwoliła nam się nazywać i ra­
czyła być na wieki Królową Polski.

Buffalo, 20 Września, RP-1882-
Podpisani, obecni osobiście;

W.Ks. K. Rogoziński z Princetou, Wis.
J. Rodowicz “ Milwaukee, “ 
P. Kończ ‘^Baltimore, Md
B. Gramlewicz “ Nanticoke, Pa
W. ZARęezNY 
P. Klonowski 
K. KozIowski 
W. Barzynski
J. PlTASS
H. Cichocki 
L Gutowski 
H. Gulski

“ Berea, O.
“ Shamokin, Pa.
“ LaSalleJll.
“ Chicago, 111.
« Buffalo, N.Y.
“ Brooklyn, N.Y.
“ Shamokin, Pa.
“ Milwaukee,Wis.

Przysłali zaś swoje oświadczenie pi­
śmienne lub oświadczyli osobiście, że
zgadzają się na powyższą odezwę:
W.Ks. J. KoLAsiNSKi z Detrpit, Mich.

“ J. Horbaczewski “ St.Paul,Minn.
“ S. Wieczorek “ Berlin, Wis.
“ Fr. Breitkopf “ Chicago, 111.
“ L. Machdzicki “ “
“ J. Barzynski “ “

M. Matkowski “
A. Śnigurski “
J. Radziejewski, South Chicago.

Wiadomo zaś, że ci wszyscy W W. Księża 
polscy, którzy dla obowiązków powołania 
nie mogli opuścić miejsc swoich i przy­
być na konferencyą do Buffalo, bynaj 
mniej nie odłączają się od reszty swoich 
współbraci, ale całem sercem i szczerze 
pragną dobra polskiego katolickiego lu 
du w Ameryce i potępiają wszelkie fał 
szywe ruchy i nieszczery patryotyzm nie­
katolickiej party i.

O cl Z j (' d n o cz o n i a 
Pol. Rz.-Katolickiego w Ameryce.

Zawiadamiamy niniejszein, że stóso 
wnie do życzenia Towarzystw Buffalow- 
skich, wyrażonego w imieniu tychże 
przez W. ks. Pitasa i prezydenta Zje­
dnoczenia, tegoroczny Zjazd Delegatów 
Zjednoczenia Pol. Rz.-Katolickiego od­
będzie się w Buffalo, N. Y., na dniu 
28go i 29go Listopada r. b., na który to 
Zjazd Towarzystwa należące do Zje 
dnoczenia wysełają podług konstytucji 
na każde 50 członków po jednym dele 
gacie.

Wybrani Delegaci, a szczególnie ci, 
którzy przez Chicago przejeżdżać do 
Buffalo będą musieli, raczą uwiadomić 
o swym wyborze sekretarza Zjednocze­
nia, aby tenże mógł się postarać dla 
nich o bilety kolejowe po tańszej cenie, 
i aby mógł donieść o liczbie wybranych 
Delegatów Komitetowi Repcepcyjnemu 
w Buffalo, celem przyjęcia ich i ulo­
kowania.

Zarazem zaprasza się Towarzystwa 
Polskie Katolickie nie należące jeszcze 
do Zjednoczenia, a mające' chęć wziąć 
udział w tym Zjeździe, o łaskawe za­
stosowanie się do powyżej wzmianko 
wanej odezwy.

Kiedy wyjazd z Chicago nastąpi, o 
tem Szan. Delegaci zostaną swego czasu 
uwiadomieni.

J. Kujawski, prezydent.
J. Krzemieniecki, sekretarz 

709 Milwaukee, Ave. Chicago, 111.

Kronika Kościelna.

Rzym. Pielgrzymi włoscy, udający się 
do Asyżu, celem uczczenia św. Franci­
szka, przyjmowani byli dnia 14 zm. na 
osobnem posłuchaniu u Ojca św. Leon 
XIII miał do nich mowę, w której wzy­
wał .do obrony interesów społecznych i 
religijnych, do czynu i do cierpienia w 
obronie wiary i religii. Za przykład sta­
wiał im Leon XIII św. Franciszka.

— Były patryarcha Ormian, ks. kardy­
nał Hassun, obchodził w dzień Narodzę 
nia Matki Boskiej 501etni jubileusz swe­
go kapłaństwa.

Dyecezye Polskie. W Częstochowie 
na Jasnej Górze odbyła się uroczy- 
Suość pięćsetletniej rocznicy przeniesie- 
n.a obrazu Bogarodzicy z Rusi przez 
Władysława księcia Opolskiego. Uroczy­
stość ta jubileuszowa ma dla narodu pol­
skiego ważne znaczenie. Dzienniki 
polskie poświęciły temu jubileuszowi 
pięciowiekowemu gorące wspomnienia. 
Rząd rosyjski przeczuwał tę doniosłość i 
dlatego jenerał gubernator warszawski 
wydał surowe rozporządzenia, utrudniają­
ce udział ludności Królestwa Polskiego. 
Pod osobistą odpowiedzialnością zakaza­
no księżom przewodniczyć kompaniom 
pielgrzymów; surowo zakazano także 
przepuszczać przez granicę pątników, gro- 
madnie dążących do Częstochowy z Gali- 
cyi i Szlązka. Pomimo tego ze wszystkich 
zakątków ziemi polskiej, z Kongresówki, 
ze Żmudzi, Litwy, Wołynia, Podola i U- 
krainy, z Galicyi, Wielkopolski i Szląz­
ka, a nawet z Czech i Morawy, zebrało się 
przeszło 400.000 pielgrzymów wszelkich 
warstw społecznych, a między niemi zna­
czna liczba srodze prześladowanych uni­
tów, aby złożyć hołd patronce Polski.

— Ksiądz metropolita Sembratowicz, 
jak pisze Dziennik Polski, wniósł swoję 
rezygnacyą w dwóch egzemplarzach; je- 
duę złożył w ręce cesarza, drugą wręczył 
ks. nuneyuszowi Vanutellemu, który ją 
wysłał bezzwłocznie do Rzymu. Po przy­
jęciu rezyguacyi wyda Leon XIII dwie 
bulle: jednę do narodu i duchowieństwa 
ruskiego, drugą zaś do kapituły metropo- 
litaluej. Dotychczas niezdecydowaną jest 
jeszcze rzeczą, czyli Papież zamianuje wi- 
k.iryusza Apostolskiego, czyli też wezwie 
Kapitułę do wyboru administratora ar- 
chidyecezyi. Wszelkie dotychczasowe po­
głoski o sobie przyszłego administratora, 
względnie wikaryusza Apostolskiego, są 
jedynie kombinacyami, nie mającemi ża­
dnej podstawy. To tylko pewne, że o no- 
minacyi metropolity nie może być na ra­
zie mowy.

— Z upoważnienia papieża wezwał pro 
wineyał ks. Sarnicki wszystkich Bazylia­
nów cofnięcia podpisu z pod.protestu 
przeciw konstytueyi apostolskiej. Wszy­
scy też to uczynili z wyjątkiem dwóch.

—Ks. F. Maja, podejrzanego o sprawo­
wanie czynności duchownych w Kotło- 
wie, przyaresztowano i osadzono w wię­
zieniu w Ostrowie, z którego go wypu­
szczono za złożeniem kaucyi 3000 marek 
najprzód przez kupca pana Bobińskiego 
w Ostrowie a następnie przez p. Dobro- 
gojskiego z Drożdżyna.

— X. dr. Sarzyński, dyrektor muzyki 
w kościele archi katedralnym w Poznaniu, 
zwołał zebranie organistów i wszystkich 
wielbicieli czystej muzyki kościelnej na 
dzień św. Franciszka z Asyża, w sali pani 
hr. Działyńskiej. Dwie sprawy były 
przedmiotem obrad: w jaki sposób mo- 
żnaby najłatwiej i najprędzej podnieść 
śpiew i muzykę kościelną — i ulepszenie 
bytu organistów.

— Na uroczystość Narodzenia Najśw. 
Maryi Panny zgromadziło się do Gietrz­
wałdu kilkadziesiąt tysięcy pobożnych 
pielgrzymów różnego stanu, wieku i płci 
z najrozmaitszych stron i okolic. Z za­
granicznej Polski przybyły liczne kompa-' 
nie i liczne wąskie furmanki; matki przy­
niosły też t?we niemowlęta na rękach. Już 
parę dni przed uroczystością gromadzili 
się pielgrzymi, a we wilią przybyła taka 
liczba pielgrzymów, że w nocy pod gołem 
niebem porozpościerać się wielu musiało 
na spoczynek.



GAZETA KATOLICKA
PISMO TYGODNIOWE

— WYDAWANE PRZEZ —
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Prenumerata roczna w Stan. ®ed-«~.........$2 00 
« <4 do Kanady i Meksyku 2 0V
u >< do Europy. ........... — • 2 50
« « do Ameryki połudn .. 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców. _

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 3 miesiące........... ............. $3 00

<< “ ‘ za 6 miesięcy..................   °w
4« 44 za jeden rok..................... ....10 00
POSZUKIWANIA opłacane muszą być na­

przód. -leżeli nie są zbyt długie, kosztu:ą 50 
centów za jeden raz, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie zadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej .jak na 3 miesiące.

wa?- Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyróżnię podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratme po 
angielsku napisać swego adresu, niech się z tern 
uda do takiego, co umie.

Kto źada od nas odpowiedzi na koresponden- 
cya swoją, tego prosimy aby w liście swoim do­
łożył poststamp 3-centowy.

Wszelkie listy, pieniądze, korespondencye 
musza być adresowane:
rAZETA KATOLICKA

606 Noble str. CHICAGO, ILL.

APROBATY.

Milwaukee, Wis., 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gazeta Ka­

tolicka, wychodząca w Chicago, stoi pod do­
brem i prawdziwie katolickiem przewodnictwem, 
sądzimy, że możemy ją Polakom-katolikom jak 
najbardziej do czytania zalecić.

t MICHAŁ HEISS, 
Arcybiskup w Milwaukee,
------- o--------

St. Paul, Minn. 30 Stycznia, 1882.
Mamy to sobie za miły obowiązek Polakom- 

katolikom naszej dyecezyi zalecić polską Katoli­
cka Gazetę, której zadaniem jest odwracać szko 
dliwy wpływ pism niewiernych i strzedz wiary 
św. w duszy i w sercu ludu polskiego w Stanach 
Zjednoczonych.

f TOMASZ L. GRACE, 
Biskup w St. Paul.

------ -o-------
Green Bay, Wis, 5 Lipca, 1880.

Zalecamy niniejszem wychodzącą w Chicago i 
w duchu Kościoła Katolickiego wydawaną Ga­
zetę Katolicka wszystkim Polakom-katolikom 
naszej dyecezyi i życzymy jej jak największego 
rozszerzenia, udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

f FRANCISZEK KSAWERY, 
Biskup Greenbayski.

------- o--------
St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia, 1881.

Naszemu poczciwemu ludowi polskiemu pole­
camy niniejszem Gazetę Katolicką, wydawaną w 
Chicago przez Polskie Literackie Towarzystwo.

t RUPERT SEIDENBUSH, 
O, B. Biskup.

------- o--------
St. Paul, Minn. 80 Stycznia, 1882.

Wielebny i drogi Ojcze!
Załączam aprobatę dla Gazety Katolickiej od 

J.W. Biskupa Grace. Spodziewam się, że jest 
taka, jakiej sobie życzycie, — i ja także życzę 
Waszemu przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślno­
ści. Dobre katolickie pismo jest niezmiernie po­
trzebne dla Waszego ludu, i wszyscy kapłani i 
biskupi powinni wesprzeć Was swą przychyl­
nością. W asz szczery

" f J. IRELAND, Biskup.
Do W. O. Leopolda Moczygemby.

------- o-------
La Crosse, Wis. 11 Października, 1881.

Znając wydawców Gazety Katolickiej dostate 
cznie, jestem przekonany, że pismo to pod ich 
kierownictwem tchnie duchem prawdziwie kato­
lickim, dla tego chętnie mu udzielam mą apro­
batę i z serca życzę*, aby to pismo pomiędzy Po- 
lakami-katolikami, szczególnie w dyecezyi La 
Crosse, znalazło miłe przyjęcieiliczne koło czy­
telników. Zezwalam na to,*aby imię moje dołą 
czono zostało do imion Arcybiskupa M. Heiss i 
Biskupa Fr. X. Krautbauer’a. Oby błogosła­
wieństwo Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

f KILLIAN C. FLASCH, 
Biskup w La Crosse,

Czwartek, 19 Października, 1882

Koncert Europejski.

Między państwami europejskiemi pa­
nuje pewna zazdrość, niepoz walająca, 
aby się które z nich zbytnie zwiększało. 
Mianowicie największe państwa,* zwane 
mocarstwami, których liczy się obecnie 
sześó: Anglia, Francya, Niemcy, Au 
strya, Rosya, Włochy i zbankrutowana 
Turcya, przywłaszczyły sobie prawo przy­
grywania Europie; one strzegą, żeby 
które pomiędzy niemi powodzeniem lub 
wojną, nader się nie rozwielmożniło, lecz 
żeby zachowaną została tak zwana ró­
wnowaga polityczna. Nie przeszkadza 
to wcale, żeby nie było nieszczęśliwych 
wojen, które niszczą majątek ludów i 
wymagają ofiary krwi; tylko jeżeli ja­
kie mocarstwo staje się groźnem dla 
innych, skupiają się one w konferen- 
oyach i kongresach, albo tworzą sojusze, 
aby przywrócić znowu między sobą har­
monię. Jest to tak zwany koncert eu­
ropejski, w którym muzykantami są rze­
czone mocarstwa. Gdy Rosya pobiła 
Turka w ostatniej wojnie i zawarła z 
nim kontrakt w San Stefano dla siebie 
korzystny, bo ludy tureckie aż po sam 
prawie Konstantynopol byłyby się stały 
zawisłemi od Rosyi, ujrzała Europa w 
tern grożące jej niebezpieczeństwo, i na 
kongresie berlińskim mocarstwa pody­
ktowały tak, że Rosya zgoła z niczem 
odeszła. Podobnie mocarstwa pierwej 
pozwoliły Prusom pobić i upokorzyć 
Francyę (Napoleona), ale w końcu nie 
pozwoliły jej zniszczyć, jak może Bis­
mark pragnął. Obecnie odtwarza się 
podobna historya z powodu sprawy e- 
gipskiej. Konferencya mocarstw odby­
ta w Konstantynopolu, pozwoliła Anglii 
zrobić porządek w Egipcie; ale zarazem 
rozeszła się wieść: jeżeliby Anglia za 
daleko poszła, powołaną będzie przed 
kongres mocarstw, który ostatecznie 
sprawę egipską ureguluje. Lecz, jak też 
Anglik nie pozwoli sobie dyktować, 
może ztąd powstać nieladajakie zawi- 
kłanie. Słusznie przeto cały świat z 
wielką bacznością patrzy na wypadki w 
Egipcie.

Dziwnie się ta sprawa egipska wy­
kłuła. Wojnę, którą Anglia rozpoczęła 
w Egipcie, można uważać za najnie- 
sprawiedliwszą. Egipcyanie żypzyli so­
bie stać się samoistnym narodem, być 
własnymi panami w swoim kraju, a nie 
być wyzyskiwanymi przez europejczyków. 
Przez to jednak zagrożone zostały ży­
wotne interesa Anglików: kanał Suezki, 
ich kapitały, ich handel, ich panowanie 
światowe; a może zapragnęła też An­

Indyanie -Rolnicy.

Według danych statystycznych z. r./ 
1881 w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki północnej żyje dziś 262,000 Indyan, 
w czem atoli nie policzono plemion za­
ludniających Alaskę. Z tej liczby czer- 
wonoskórców znaczna część, około 78,000, 
mieści się na t. zw. “Terytoryum indyań- 
skiem” (60,000 można uważać jako pra­
wie ucywilizowanych); stan Dakota ma 
ich 30,000, Nowy Meksyk 26,000, Ari­
zona 13,000, pozostali zaś w mniejszej 
lub większej ilości są rozrzuceni po 
piętnastu z górą stanach Unii. Jakkol­
wiek cyfry te są małe, to jednak ma­
my podstawę do mniemania, że mini­
mum już zostało przebyte; przy ostatnim 
bowiem spisie przekonano się, iż w cią­
gu dwunastu miesięcy liczba urodzeń 
przewyższyła między nimi o 400 liczbę 
wypadków śmierci. W każdym razie 
są to dopiero pierwsze wskazówki pe­
wnego przyrostu tej rasy od czasu jej 
zetknięcia się z rasą białą; skoro zaś 
wskazówki takie istnieją, mimo nieko­
rzystnych bądź co bądź warunków e- 
gzystencyi rasy czerwonej, to można się 
też spodziewać, że rasa ta okaże się do 
życia zdolną, teraz gdy spostrzegła, że 
źle jest płynąć przeciw wodzie. Jeżeli 
przytem obecny prezydent Stanów Zje­
dnoczonych, Arthur, zdoła zjednać wię­
ksze zaufanie Indyan, dbając o ich ró­
wnouprawnienie z białymi, co zbudzi 
w nich poszanowanie prawa; jeżeli się 
staną obywatelami kraju, zamiast być, 
jak dziś, ciężarem dla kraju, i sami się 
wyżywić potrafią, to dalszy ich rozwój 
zostanie zabezpieczony. Od czasu, gdy 
polowanie na bawoły i inną zwierzynę 
staje się z każdym rokiem mniej zysko- 
wnem zajęciem, Indyanie stanowczo i z 
konieczności okazują powoli skłonność 
do zerwania z życiem koczowniczem, a 
tu i owdzie spotykamy już rólników in­
dyjskich, zupełnie godnie odpowiadają­
cych zadaniu rólnika.

W ostatnich czasach zasłużył się wiel­
ce Indyanom amerykański generał Miles, 
dowódzca fortu Keogh (Montana), a u- 
siłowania jego podejmowane w celu 
ucywilizowania Cheyennes’ów odniosły 
pożądany skutek. Cztery lata temu, w 
jednej z bitew, około czterechset tych 
Indyan, z plemienia “Szalonego konia” 
(Crazy-Horse) poddało się mu na łaskę 
i niełaskę. Uważano wtedy Cheyen- 
nes’ów za dzikich, najbardziej nieokieł­
znanych na Dalekim Zachodzie. Zupeł­
nie pozbawieni organizacyi, nieodstępni, 
prawie nadzy, żyli w tamecznych gó­
rach Big Horn z polowania na dzikie 
owce. Generał Miles dał im na wła 
ność pewną przestrzeń gruntu w pobliżu 
swego fortu, nad rzeką Yellowstone, 
zaopatrzył ich w narzędzia rolnicze i 
zboże do siewu, oraz*sprowadził umyśl­
nie dla nich praktycznego rólnika, któ 
remu powierzył misyą wyuczenia ich 
pracy około roli. Farmer ten wziął się 
do pracy z sumiennością i zamiłowaniem. 
Indyanie go polubili, chętnie z nauki 
jego korzystali i dziś dokoła fortu cią­
gną się uprawne pola i kwitnące ogro­
dy. Zakupił też rząd pewrną ilość by­
dła i rozdał je świeżo kreowanym rol­
nikom. Wozy i pługi przejmowały ich 
z razu zdumieniem; nie mogli się napa­
trzyć obrotowi kół. Potem największą 
ich przyjemnością było zaprzęganie koni 
a zwłaszcza ujeżdżanie młodych źreb­
ców. Z tego zamiłowania Indyan do 
koni skorzystano, by ich zachęcić do 
przewożenia towarów, i z tego dzicy 
mieli pierwszy zarobek pieniężny. Zwoi 
na dali się przekonać, że i uprawa roli 
daje zysk materyalny.

Najlepiej zagospodarowane futory in 
dyjskie leżą w pięknej dolinie rzeczki 
Rosebud, która jest dopływem Yellow 
stone; ich chatki nadrzeczne, z okrągla­
ków wzniesione, malowniczo i mile się 
przedstawiają. Jako producenci i kup­
cy, Czerwonoskórcy, jak w ogóle zre 
sztą wszystkie dzieci natury, odznaczają 
się uczciwością i słownością; cywiliza- 
cya powoli wykorzeni z nich te przy­
mioty. Pod pewnym względem Cheyen- 
nes’y stanowią w wielkim łańcuchu ras 
ludzkich ogniwo między wyśpiarzami 
oceanu Wielkiego a Chińczykami; mają 
tych ostatnich przytomność umysłu, pra­
cowitość i skłonność do oszczędności, a 
są tak naiwnie łatwowierni jak Poline- 
zyanie. Czytać i pisać oczywiście mało 
umieją, ale nauczyli się już rachować i 
mają umówione znaki, któremi zapisują 
na drzewie sprzedany towar i cenę, 
jaką zań dostali. Zresztą rząd gorliwie 
obecnie zajmuje się szkołami dla In­
dyan pobudowanemi, więc i ta trudność 
wkrótce usuniętą zostanie.

Kanał Suezki pomysłem Goethego. 
W tomie III rozmów swoich z Gcethem, 
wspomina Eckermann o następujących 
szczegółach z rozmowy, którą miał z Gce­
them przy obiedzie, z okazyi nowego dzie­
ła Humboldta o Kubie i Kolumbii: “Po* 
wtarzam więc — mówił wielki poeta — 
że niezbędnem jest dla Stanów Zjedno 
czonych, aby utworzyły przejazd z zatoki 
Meksykańskiej do Oceanu Spokojnego, i 
pewien jestem, że to uskutecznią. Pra­
gnąłbym tego dożyć, ale to trudno. Po 
drugie, chciałbym dożyć połączenia Du­
naju z Renem, lecz to przedsięwzięcie 
jest tak olbrzymie, że wątpię o jego wy­
konaniu. I nakoniec po trzecie, pragnął­
bym, aby Anglicy posiadali kanał w 
Suezie. Dokonania tych trzech wielkich 
rzeczy pragnąłbym dożyć, a dla nich opła­
ciłoby się żyć jeszcze z jakie pięćdziesiąt 
kilka lat.” Tak mówił Goethe 21 lutego 
1827 roku.

glia posiąść Egipt, jak posiada Indye. 
Bismark, który teraz kołowrot polityczny 
obraca, ukróciwszy Francyę, chciał także 
Anglii podkopać dołek, i do tego nada­
ła mu się kwestya egipska. Konferen- 
oya w Konstantynopolu, co miała zaże­
gnać nieporządki w Egipcie, nic nie 
zrobiła, bo Bismark tak kierował, żeby 
Turek nie brał się do interwencyi, że 
Austrya i Włochy usuwały się, i że 
Francya cofnęła się od wspólnego z 
Anglią działania: słowem Bismark tak 
kręcił, żeby- nikt nie mięszał się do tej 
sprawy i żeby Anglik został osamotnio­
ny. Ale Anglik zajrzał Bismarkowi w 
karty i zadał mu kozerę; Bismark nie 
pomyślał, że Gladstone odważy się wbrew 
jego woli i przeciw woli całej Europy 
zająć Egipt, aż gdy już zagrzmiały an­
gielskie armaty. Już po wojnie fran- 
cusko-niemieckiej sprawił Bismark, żeby 
Francuzi nie obrali sobie króla, i że 
odtąd tylko bawią się w rzeczpospolitą, 
przy której hałasu wiele, ale rządu i 
porządku mało. To też przyczyną, że 
choć Francya po Anglii najwięcej jest 
interesowaną w Egipcie, nie poszła 
wspólnie z Anglią. Z tego zaś właśnie 
Anglia największą odniosła korzyść, że 
jej w Egipcie i oraz na morzu nikt nie 
zawadzą, a rachuby Bismarka pokrzyżo­
wały się zupełnie. Anglia zawojowała 
Egipt. Bismark pociesza się, że gdyby 
Anglia chciała rządzić w Egipcie, kon­
gres, o którym już przebąkują, powoła 
ją do odpowiedzialności i podyktuje jej 
swą wolę, jak to uczynił Rosyi. Atoli 
czy Anglia zechce zastosować się do 
uchwał kongresu, gdy i teraz na kon- 
ferencyę wiele nie zważała? Anglię o 
chrania morze, wojska lądowe Europy 
jej nie. dosięgną, a flota angielska może 
stawić czoło wszystkim flotom europej­
skim.

W ostatecznym razie z Anglią łatwo 
porozumieć się może Rosya, która już 
podczas konferencyi w Konstantynopolu 
dwuznaczne zajmowała stanowisko. Ro­
sya pamięta to, że po wojnie z Turcyą 
musiała odejść z niczem, choć zwycię­
żyła, a sprawił to Bismark; odtąd też 
artykuły dzienników rosyjskich i prze­
mówienia jenerałów carskich pełne są 
pogróżek, że wojna między Rosyą a 
Niemcami jest nieuniknioną. Właśnie 
też donoszą, że Rosya wobec egipskich 
zamięszań mobilizuje cztery korpusy ar 
mii, których dowódzcami mają być je­
nerałowie Gurko, Radecki, Czernajew 
i Loris-Melikow. Czyni to pod pozo­
rem, aby Anglię zmusić, żeby w nowem 
ukształtowaniu Egiptu przypuściła Euro­
pę do współudziału. Nikt jednak nie 
wierzy, iżby wojskowe groźby skłoniły 
Anglię do poddania się uchwałom kon­
gresu europejskiego. Prawdopodobniej - 
szem jest to, że, jeżeli Anglia zabierze 
Egipt, Rosya zechce sięgnąć po Kon­
stantynopol i oraz część azyatyckiej 
Turcyi zabrać, aby posiąść całe Czarne 
morze. Francya, pomimo że wskutek 
wewnętrznych kwasów nie poszła razem 
z Anglią w sprawie egipskiej, oświadcza 
się wciąż za przymierzem z Anglią, i 
podobno ma na oku zajęcie Syryi. Cho­
dziłoby więc o skórę Turka. Dla Au- 
stryi mogłaby się dostać w spadku Al­
bania, o czćm już nieraz była mowa, i 
Włochy zaspokojonoby gdzie jakim 
skrawkiem np. Trypolisem. Lecz cóżby 
przypadło Niemcom? Kto wie, jeźliby 
się nie skrupiło na Bismarka, który 
kilka mocarstw kolejno obdarzył ukro 
pem. Kto komu dołki kopie, sam na­
reszcie w nie wpada. Taki rozstrój o- 
kazuje się w koncercie europejskim, a 
ten, który w nim grał prym, zdaje się 
najwonniejszym. Jeżeli Rosya mobili­
zuje, wątpić można, że to czyni z po­
wodu Anglii i egipskiej sprawy, prędzej 
można przypuszczać jeszcze drugą mo 
żliwość, że chce mieć armię w pogoto­
wiu, aby w razie przywidywanych za­
mieszek odwdzięczyć się Niemcom. Ro­
sya zresztą potrzebuje wojny, gdyż spo­
dziewa się, że przez zewnętrzną akcyę 
uciszą się jej wewnętrzne niespokojne 
żywioły. W takim razie przymierze 
Austryi z Niemcami, tylekroć wychwa­
lane, może i dla Austryi być kłopo- 
tliwem.

Że Bismark znajduje się w ambarasie 
z powodu sprawy egipskiej i grożących 
ztąd zawikłań, za dowód bierzemy po­
jawiające się w berlińskich dziennikach 
artykuły o odbudowaniu Polski. Spra­
wa polska w ścisłym jest związku ze 
sprawą wschodnią, a ilekroć grozi Eu­
ropie jakie większe zawikłanie, wystę­
puje i sprawa polska. Dręczy Europę 
złe sumienie za grzech śmiertelny po­
pełniony na Polsce. Rozbiór Polski 
zniszczył tak zwaną równowagę euro­
pejską, co sprawia ciągłe zaniepokojenie 
narodów, i temu odzywają się wciąż 
głosy, aby narodowi polskiemu wyrzą­
dzono sprawiedliwość. Jeżeli jednak 
dziś te głosy wychodzą z Berlina, świad­
czą one chyba, że Bismark przewiduje 
krytyczne położenie. Wobec Rosyi, gro­
żącej panslawizmem, może chce Bismark 
łudzić Polaków, znanych jako przeciwni­
ków rosyjskiego panslawizmu. Lecz 
znana krzyżacka polityka rządu pruskie 
go i świeże prześladowania, okrutne tę­
pienie narodowości ‘polskiej pod pano­
waniem pruskiem, czyż zdołają wzbudzić 
zaufanie w Polakach, iżby Bismark 
chciał odbudować Polskę? Chciałby on 
pewnie użyć Polaków w przewidywanej 
walce przeciw Rosyi, ale może jedynie 
dlatego, aby potem znów zabrać część 
polskiego kraju i poprzeć niemiecki 
“Drang nach Osten.” Wszakże i tak 
owe niby Polakom życzliwe berlińskie 
głosy dodają, że odbudowana Polska 
nie mogłaby sięgać do morza. Ostatnia 
więc rozpacz musiałaby Prusaka do tego 
spowodować, a nie uznanie sprawiedii 
wości, choć wierzymy, że sprawiedii 
wośó ta dla Polski kiedyś stać się musi. 
Na teraz ze wszystkiego wnioskować 
tylko możemy, że w koncercie europej­
skim złe tony psują harmonię. (Gw, C.)

Królestwo Polskie,

Jak wiadomo, zostały z rozkazu Apuch- 
tina zamknięte ochronki dla dzieci w 
okolicy Warszawy. Ten polakożerca sta­
ra się obecnie usilnie o to, ażeby ten sam 
los spotkał i ochronki warszawskie i za­
rząd nad niemi oddano w ręce prawosła­
wnych pań miłosierdzia, tak zwanych El­
żbietanek, słynnych prozelitek carosławia. 
Jak się cała ta ważna niezmiernie dla 
miasta Warszawy kwestya rozstrzygnie, 
nie można teraz przesądzać, gdyż najbar­
dziej wpływowe osobistości poruszają w 
Petersburgu wszelkie sprężyny, byleby 
tylko do ostateczności nie dopuścić, cho­
ciaż Apuchtin za rządów Tołstoja czuje 
się silniejszym, niż kiedykolwiek, i całe 
swoje polakożerstwo na nowo rozwija. 
Oto np. w gimnazyach rządowych zawia­
domiono znów uczniów, aby się nie wa­
żyli pomiędzy sobą mówić po polsku, 
gdyż w razie trzechkrotnego schwycenia 
ich na uczynku polskiej rozmowy, każdy 
będzie natychmiast ze szkół wydalony.

— Z Mińska przesłano do Gołosu cyr- 
kularz zarządzającego drogą żelazną liba- 
wsko-romeńską do wszystkich naczelni­
ków stacyi tej drogi:

Wileński, kowieński i grodzieński je- 
nerał-gubefnator zawiadamia, że doszło 
do jego wiadomości, iż niektórzy ajenci 
dróg żelaznych, przechodzących przez 
miejscowości, należące do tego jenerał- 
gubernatorstwa, pozwalają sobie wyda­
wać rozkazy służbowe, jak również da­
wać publiczności wyjaśnienia w języku 
polskim, w skutek czego Jaśnie Oświeco­
ny jenerał-adjutant hr. Totleben, przyją- 
wszy na uwagę, że używanie języka pol­
skiego w takich wypadkach, stanowią­
cych jeden ze służbowych obowiązków, 
oprócz niewłaściwości (nieumiestnosti) 
jest surowo wzbronione przez istniejące 
przepisy wyższej administracyi kraju, pro­
si o powiadomienie wszystkich służących 
przy drodze żelaznej, aby ci ostatni pod 
żadnym pozorem w służbowych stósun- 
kach z naczelnikami, jako też i z publi­
cznością, nie uchylali się od postanowio­
nego w kraju porządku. Zawiadamiając 
o tern Pana, proszę, nie ogłaszając niniej­
szego listu, surowo wzbronić służącym 
na stacyi, jako też i usłudze kolejowej, 
która się na stacyi znajduje, używania 
polskiego języka.

— Z Kowna piszą, że całe miasto teraz 
głównie zajęte zamierzoną budową forte­
cy. Daje się już nawet uczuć podwyższe­
nie ceny mieszkań i niektórych materya- 
łów budowlanych, jako to: cegły drzewa 
itd. — Zarząd miejski otrzymał już od 
władzy wyższej wezwanie utworzenia ko- 
misyi do oceniena domów na Zielonej 
górze, które powinny być zniesione dla 
fortów. Studya dla przełożenia szosy są 
już rozpoczęte i jak wieść niesie, przystą­
pią w tym roku jeszcze do niektórych ro­
bót ziemnych. Budowa fortecy ma być 
oddaną z licytacyi jakiemuś inżynierowi 
odeskiemu, który ustąpił z naznaczonej 
sumy sześciu milionów — 250 tysięcy. 
Kowno stoi więc w przededniu ważnego 
przedsiębiorstwa, które nie tylko zmieni 
jego fizyognomią, ale spowoduje również 
napływ różnego pracującego ludu. Dnia 
20 sierpnia przybyła do Kowna z Dyna- 
burga pierwsza partya robotników, około 
50 osób, wynajętych do budowania for­
tecy. “Tak więc—pisze organ miejscowy 
moskiewski, postanowiono wreszcie, by 
miasto nasze otrzymało inne przeznacze­
nie — zostać pierwszym posterunkiem 
przeciwko wkroczeniu wroga, któryby ze 
chciał targnąć się na naszę świętą Ruś. 
Dnia 24 sierpnia przybył do Kowna, z 
majątku swego Kiejdan, jenerał-guber- 
nator hr. Totleben. Ma tu pozostać, jak 
głoszą, jakiś czas dla kierownictwa pier­
wszych rozpoczętych już robót około for 
tecy i odbędzie jednocześnie manewra je­
sienne z wojskiem miejscowem.

— Do Kraju piszą z Podlesia wołyń 
skiego: Roboty około kolei z Brześcia do 
Pińska prowadzą się energicznie, i przed 
zimą kolej ukończona zostanie. Mówią u 
nas, że z rokiem przyszłym kolej z Pińska 
do Brańska i z Pińska do Kowla ma być 
również sposobem administracyjnym (we 
własnym zarządzie) przeprowadzona. Stra- 
tegicy utrzymują, że na wypadek wojny 
z Austryą, kolej ta miałaby pierwszorzę­
dne znaczenie i niedarowany błąd popeł 
nionoby, opóźniając jej budowę. Dość 
jest rzucić okiem na kartę geograficzną, 
aby przekonać się, że tak ważna stacya, 
jak Kowel (na której łączą się aż trzy ko­
leje, t. j. z fortecy Brześć, z fortecy Iwan- 
gorod—i kijowska z oddzielną do gram 
cy galicyjskiej), połączona być musi 
wcześniej lub później przez Pińsk z for­
tecą Bobrujsk. Jest to najprostsza linia 
z Kowla do Bobrujska, i jak twierdzą in 
żynierowie, ze wszystkich najpilniejsza.

— Według gazet warszawskich, istnie­
je projekt zbudowania odnogi kolejowej 
z Modlina do Płocka. Projekt wypłynął 
z grona obywateli, gotowych pokryć 
część kosztów i przyjąć eksploatacją dro­
gi bez gwarancyi. Linia ta ma iść na 
Kroczewo, Wyszogród, Bodzanów i Ła­
giewniki. Kolej nadwiślańska byłaby nią 
szczególniej zainteresowaną.

J, I. Kraszewski napisał dla reda- 
kcyi Słowa dziewięć powiastek i noweli, 
pod ogólnym tytułem “Mozajka.” Szcze­
gółowe tytuły są: Mostowniczy, Koncert 
w Krynicy, Malowana i Żywa, Jak się 
dawniej listy pisały, Kwiryn, Pączek Ró­
żany, Filozof, Nocleg w Boremlu, Der­
eni ak i.

Galicja.

W sprawie rezygnacyi ks. Metropolity 
Sembratowicza piszą ze Lwowa do Kur. 
Pozn.: Ruskie Słowo potwierdziło domy­
sły publiczności, że wspólnie z ks. Metro­
politą ustąpią także główni jego doradz- 
cy. Według Słowa »zatem usunąć się 
mają od zarządu Kościoła ruskiego ks. o- 
ficyał i prałat Malinowski i ks. kanonik 
Żukowski. Z góry spodziewać się jednak 
było można, że księża ci nie ustąpią z 
swych wpływowych stanowisk bez sporu 
lub przynajmniej bez rozgłosu. Oczeki 
wania te nie zawiodły. Obiegają pogło 
ski, że w kołach świętojurskich nalegają 
usilnie na ks. Metropolitę Sembratowi­
cza, aby cofnął swoją rezygnacyą. Opo­
wiadają nawet, że z dyecezyi przemyskiej 
umyślna w tym celu przybyła deputacya 
do Lwowa i miała posłuchanie u byłego

Metropolity. Słychać wreszcie, że kilku 
teologów ruskich wypracowało osobny 
memoryał, dowodzący, że ks. Metropoli­
cie nie przysługuje prawo złożenia swej 
wysokiej godności. Zapisując te pogłoski 
z obowiązku sprawozdawcy dziennikar­
skiego, nie biorę za nie żadnej na siebie 
odpowiedzialności i nie przywięzuję do 
nich żadnej wagi. Agitacya świętojurców 
nie może żadną miarą odnieść pożądane­
go skutku, ponieważ rezygnacya ks. Ar 
cybiskupa jest fait accompli, którego co­
fnąć nie podobna.

Ruscy posłowie — a jest ich w ogóle 
13—zamierzają na jednem z najbliższych 
posiedzeń sejmu wnieść interpelacyą w 
sprawie oddania OO. Jezuitom nowicyatu 
bazyliańskiego w Dobromilu. Biskup 
przemyski i wicemarszałek sejmu ks. Stu- 
pnicki, orazks. koadjutor Sylwester Sem- 
bratowicz, odmówili im swoich podpisów; 
starają się przeto obecnie o podpisy u 
polskich posłów, celem otrzymania liczby 
podpisów aż do 15, ponieważ według re­
gulaminu każda interpelacya przynaj­
mniej przez 15 posłów podpisaną być 
winna. Starania ich jednak żadnego nie 
odniosły skutku — zapewne skończy się 
wszystko na wrzasku.

— Ze Lwowa donoszą, że dr. Smolka 
otrzymał godność tajnego radzcy, która 
nadaje tytuł ekscelencyi. Z pięciu po­
przedników p. Smolki na krześle mar- 
szałkowskiem (od r. 1867) czterech, Gi- 
skra, Kaiserfeld, Rechbauer i hr. Coro- 
nini otrzymali tę godność, tylko jeden) 
baron Hopfen, skompromitowany speku- 
lacyami grynderskiemi, opuścił krzesło 
marszałka bez owego tytułu.

nieszczęsnej Ameryki umysły Górnoszlą- 
żaków odwiedzie, choć — chwała Bogu— 
dotąd wychodztwo u nas w ogólności 
szerszych rozmiarów nie przybrało, — i 
straty, w czasie żniw ostatnich poniesio­
ne, najpewniej nagrodzi.

Tak pomyślnych w życiu przemysło- 
wem czasów, jak przed 12 i 15 laty, bo­
daj się doczekamy, gdyż były one wyni­
kiem ogólnie i nad potrzebę rozbudzonej 
wtenczas przedsiębiorczości i skutkiem 
szalonego rozkwitu grynderstw. Trzeba 
było wtenczas widzieć górników, hutni­
ków i fabrycznych rzemieślników naszych, 
gdy prosty robotnik przynajmniej 3 m. 
dziennie, zdatniejszy rzemieślnik 6 m. do­
stawał, a po hutach i fabrykach nawet je­
szcze więcej dziennie zarabiano! Oj, co 
to były za gęste miny, a panie małżonki 
jak się pyszniły! Ale przyszedł długi 
przemysłowy zastój, jakoby słuszna kara 
za niejedne zbytki i marnotrawstwo. Oj, 
składał jaki taki dłonie i składa je jeszcze 
i prosi Boga, by dał znów nadodrzańskiej 
ziemi nowy szereg lat tłustych.

Od 9 do 13 zm. miała miejsce w Opolu 
wystawa płodów ogrodowych, sadowych, 
oranżeryjnych i takich rzeczy, które z rze- 
czonemi płodami bezpośrednią mają sty­
czność, jak np. nasion, owoców, bukie 
tów, wieńców, etykiet do drzew, krzewów 
i kwiatów, pudełek do nasion itp. Wy-I 
stawę urządziło Górnoszlązkie Towarzy­
stwo ogrodnicze.

— Prezydent Szlązka austryackiego, 
Baquehem, zdawał w dniu 9 września hr. 
Tafle w Wiedniu sprawę o polskim i cze­
skim memoryale w sprawie równoupra­
wnienia narodowości na Szlązku. Sprawa 
ta ma być oddana radzie ministeryalnej 
do rozstrzygnięcia.Wielkie Ksieztwo Poznańskie.

Komitet prowincyonalny poznański 
postawił następujących panów, jako kan­
dydatów na posłów do sejmu pruskiego:'

1. Okręg wyborczy gnieźnieńsko- 
mogilnicko-wągrowiecki: Władysław 
Wierzbiński z Poznania, Kazimierz Kan- 
tak z Poznania, St. Różański z Padniewa.

2. Okręg wyborczy krotoszyńsko- 
pleszewski: ks. dr. Jażdżewski ze Zdun 
i dr. Leon Mukułowski z Kowalewa.

3. Okręg wyborczy bukowsko-ko- 
ściański: Teofil Magdziński z Bydgo­
szczy i Stanisław Chłapowski ze Szółdr.

4. Okręg wyborczy ostrzeszowsko- 
odalanowski: dr. Henryk Szuman z 
Władysławowa i pułkownik Ignacy Za­
krzewski z Poznania.

5. Okręg wyborczy śremsko-średzko- 
wrzesiński: Franciszek Brzeski z Cie- 
ślina, Seweryn Radoński z Kociałkowej 
Górki, ksiądz dr. Stablewski z Wrześni.

6. Okręg wyborczy obornicko-poznań- 
ski: ksiądz Ludwik Ziętkiewicz z Ob 
jezierza i Henryk Dobrzycki z Bąblina.

7. Okręg wyborczy wschowsko-krob- 
ski: ksiądz dr. Respądek z Ponieca i dr. 
Witold Skarżyński ze Spławia.

8. Okręg wyborczy inowrocławsko- 
szubiński: Józef Grabski ze Skotnik, 
Eustachy, Rogaliński z Królikowa.

9. Okręg wyborczy szamotulsko-mię- 
dzychodzki: ksiądz kanonik Korytko- 
wski z Gniezna, sędzia Kazimierz Ja- 
rochowski z Poznania.

10. Okręg wyborczy wyrzysko-bydgo- 
ski: dr. R. Komierowski z Nieżychowa 
i Adolf Koczorowski z Dębna.

11. Okręg wyborczy miasto Poznań: 
Kazimierz Kantak z Poznania.

12. Okręg wyborczy chodziesko- 
czarnkowski: dr. Zygmunt Szułdrzyński 
ski z Lubasza i ksiądz Gajowiecki z 
Chodzieżą.

13. Okręg wyborczy babimojsko-mię- 
dzyrzecki: ks. Roehr ze Zbąszynia i ks. 
lic. Poszwiński z Przementu.

— Z Czarnkowa donoszą, że na pe- 
tycyą, przesłaną w miesiącu marcu rb. 
do ministra oświaty — o przywrócenie 
nauki języka polskiego w pierwszej kia 
sie szkoły katolickiej w Czarnkowie i 
o pozwolenie wykładania tejże samej 
nauki czyli uczenia języka, polskiego i 
dzieci niemieoko-katolickich, odebrali 
obywatele czarnkowscy odmowną odpo­
wiedź z ministeryum.

Obywatele czarnkowscy odpowiedzią 
tą się niezadowolnili — ale postępując 
drogą legalną w obronie praw boskich, 
przyrodzonych i poręczonych słowami 
królewskiemi, udadzą się z przedstawie­
niem swych próśb i boleści do sejmu, 
jako ostatniej instancyi.

— Pan Zakrzewski sprzedał poruczni­
kowi Hildebrandowi z Śliwna majętność 
Kokorzyn i Godziszewo, obejmującą 1600 
mórg ziemi pod buraki i 700 mórg łąk. 
Nowego nabywcę spowodowała do tego 
kupna piękna urodzajna ziemia, zdatna 
pod uprawę buraków. Majętność ta leży 
pół mili od Kościana, gdzie wybudo­
wano w tym roku cukrownią.

— Wieś Radiowo w pobliżu Strzab 
kowa, którą niedawno na subhaście na­
był za 114,000 m. pan v. d. Osten, na­
był w tych dniach od tegoż niejakiś 
pan Kross ze Szlązka za 144,000 m. 
Wieś ta obejmuje około 1200 morgów 
areału.

— W Sławoszewie pod Pleszewem, 
dnia 12 września obchodził nauczyciel, 
pan Franciszek Kroker, 501etni jubile­
usz swego zawodu. Z górą 48 lat prze­
pędził p. K. w Sławoszewie, a dwa pier­
wsze lata pracował na Szlązku, zkąd 
jest rodem.

S ziąz k.

Z Górnego Szlązka piszą do Kury era 
Pozn.'. W-ostatnim czasie zaczął się prze­
mysł górniczy i hutniczy na Górnym 
Szlązku nieco podnosić, skutkiem czego 
dobrze wypoczęte hamernie niektóre i 
niejedne dawno wystygłe piece znowu 
tętnią miłym dla uszu łoskotem i buchają 
obfitym dymem i ogniem. To też węgiel 
kamienny zaraz postąpił w cenie, a nawet 
opłata przewozu zań podrożała, co nie­
chybnym znakiem większego zbytu, który 
zawsze za żywszym przemysłowym ru-' 
chem idzie. Oby jeno coraz lepiej w tym 
względzie dziać się chciało, bo to i od

Na swoje miejsce przywrócone serce.

W pewnem mieście w Westfalii, w któ- 
rem więcej było protestantów jak kato­
lików, odbywała się przed kilkunastu 
laty misya. Skoro się tylko wieść ro­
zeszła po mieście, że trzej misyonarze, 
którzy przybyli, są Jezuitami, zebrał się 
wieczorem tłum ludzi, którzy z hałasem 
i wrzaskiem pobiegli przed dom, w któ­
rym misyonarze mieszkali. Z tłumu wy­
stąpił jakiś mężczyzna, wpadł do domu 
i do pokoju, w którym jeden z Jezui­
tów się znajdował. Bez pozdrowienia 
odezwał się mocnym gfosem wśród na­
miętnych gesty kułacy i w następujące 
słowa:

— Czego wy tu chcecie w naszem 
mieście? Czy i wśród nas chcecie roz­
poczynać djabelskie wasze dzieło i za­
mienić światło, którem się cieszymy, w 
noc ciemną? Czy na to przyszliście, 
aby pomiędzy nasze rodziny siać jado­
wite ziarno niezgody? Precz z wami! 
Myśmy was nie prosili, abyście do nas 
przyszli, i też wcale was nie potrzebu­
jemy. Jeżeli natychmiast nie powróci­
cie do tego piekielnego gniazda, z któ- 
regoście przyszli, to smutne tu u nas 
/zrobicie doświadczenie! To wam za­
powiadam w imieniu tysięcy, którzy 
tak samo jak ja myślą i tak samo też 
działać będą.

Misyonarz osłupiał nasamprzód na taką 
serdeczną przemowę, ale wnet się po 
miarkował. Zbliżył się do mówiącego, 
stanął przed nim z żałożonemi rękami 
i patrząc mu w oczy, słuchał spokojnie 
jego przemowy. Gdy skończył i zamilkł, 
skłonił Jezuita kilka razy lekko głowę, 
jakoby pochwalając piękną deklamacyą 
i rzekł:

— Dalej, dalej!
Te słowa doprowadziły owego wy­

słannika tysięcy do wściekłości.
— Co? — krzyknął, — powiadasz: 

dalej, daiej! Dobrze, więc powiem wam 
rzeczy, że ze wstydu i hańby w ziemię 
się zapaść powinniście! Wasz zakon 
jest to ster złego całego świata; co na 
wschodzie i-na zachodzie, na południu 
i północy, u dworów książąt i w do­
mach obywateli kiedykolwiek pojawiło 
się złego i zepsucia, toście wy, Jezuici, 
wywołali waszym wzrokiem bazyliszka, 
oddechu waszego jadowitem tchnieniem, 
dotknięciem się przeklętej ręki. Wy do 
niczego innego nie dążycie, tylko do 
tego, abyście kraje i narody znowu pod 
stare jarzmo Antychrysta podbić mogli; 
zadaniem życia waszego jest: kuć więzy 
i kajdany, któremi całą ludzkość w nie­
woli chcecie trzymać. Ale poczekajcie! 
w przeszłym wieku królowie i rządy 
wydali na was wyrok zagłady, a dziś 
my, dojrzały tymczasem lud, wyrok 
śmierci wydajemy! My z wami prę­
dzej i lepiej się uwiniemy, i nie spo- 
czniemy, dopóki nie zdepcemy ostatnie­
go waszego pazura, ostatniego końca 
ogona waszego smoczego.

To był drugi nabój, który mówca 
wystrzelił: musiał znowu przestać, aby 
tchu zaczerpnąć. Jezuita znowu poki­
wał głową i powiedział:

— Dalej, dalej!
Mówiący byłby prawie wyskoczył ze 

skóry.
— Jeszcze dalej? — ryknął, —- tak 

jest, na to właśnie przyszedłem, na to 
mię właśnie moi współobywatele tu do 
tąd przysłali, abym wam całą prawdę 
powiedział. Niech was słuchają stare 
baby i zbabiali głupcy, ja od was nic 
nie chcę słyszeć, niczego się uczyć, ale 
wy macie mnie posłuchać. Czego wy 
uczycie i co głosicie na kazalnicach, to 
nauka szatana. Wy przekręcacie wiarę 
i podkopujecie dobre obyczaje; wy na­
zywacie dobre złem, a złe dobrem; po­
chwalacie i popieracie tylko łotrowstwa, 
występki i zbrodnie. Czyście wy nie 
wypowiedzieli tego zdania, że cel uświę­
ca środki, że wolno mordować królów 
i książąt? Podpalaliście miasta, wszczy 
naliście wojny, zatruwaliście studnie, 
pustoszyliście całe kraje morowemi za­
razami; jak długo zakon wasz istnieje, 
więcej nieszczęścia sprowadziliście na 
świat, jak przed wami było od początku 
świata. Ale teraz przebrała się miara; 
wybiła godzina obrachunku!

Nawet w obec tego nawału oszczer­

stwa i najniedorzeczniejszych zarzutów, 
pozostał Jezuita zupełnie spokojnym; to 
co słyszał, nie było dla niego niczem 
nowem, dlatego też żadnego na nim nie 
robiło wrażenia. Lekki uśmiech zaigrał 
na jego ustach i znowu najspokojniej 
się odezwał:

— Dalej, dalej!
Teraz wróg Jezuitów cokolwiek się 

zaambarasował. Spodziewał się on, że 
się ta sprawa zupełnie inaczej skończy, 
że Jezuita w gniew popadnie, że będzie 
się z nim kłócił, że mu drzwi wskaże, 
albo nawet będzie chciał za drzwi wy­
pchnąć. Na ten przypadek uzbroił się 
w kij sękaty, a potem tłum z ulicy 
miał mu przyjść w pomoc, aby w mie­
szkaniu Jezuitów pobawić się cokolwiek 
w rewolucyą. A tu zamiast tego wszy­
stkiego — milczenie i nieporuszony spo­
kój Jezuity! A to milczenie i ten spo­
kój to sprawiły, że mówca, którego na­
miętna gorączkowość tymczasem nieco 
się ochłodziła, dziwnem jakimś zaczął 
się przejmować uczuciem szacunku. Tu 
nasz Jezuita domaga się, aby mówić 
dalej, a tam przed domem zniecierpli­
wiony stoi tłum, oczekujący jakiego 
nadzwyczajnego wypadku — doprawdy, 
położenie biednego deputowanego nie 
było wcale pozazdroszczenia godne. Mil­
czeć nie godziło się jemu, a mówić było 
trudno, bo wszystkie już swoje ostre 
naboje wystrzelał. Zaczął więc powta­
rzać to, co już raz był powiedział, za- 
jąkał się i niezrozumiale gadał słowa i 
frazesa o mgle i nocy, świetle i ciem­
nocie. — Nie — nie szło mu to dalej. 
Wszystka woda upłynęła, a koryto po­
toku było suche. A mimo to nielito 
ściwy Jezuita wciąż nalegał:

— Dalej, dalej!
Nareszcie jednakowoż ulitował się nad 

wystraszonym i zaambarasowanym mów­
cą, który stał jak żak w milczeniu, zło­
żył mu ręce na oba ramiona i rzekł:

— Serce pana nie jest może tak z*łe, 
ale nie siedzi na właściwem miejscu. 
Wartoby niem potrząśó, aby znowu w 
dobre położenie powróciło!

To mówiąc puścił go, a deputowany 
ludu umykał jak oparzony.

Skończyła się misya, a Jezuici żabie 
rali się do wyjazdu. Wtem zbliżył się 
do jednego z nich mężczyzna, który mu 
znany być musiał, bo Jezuita odezwał 
się do niego:

— Przyznać to panu muszę, że z po­
czątku potok wymowy pańskiej płynął 
nadzwyczaj obficie, ale potem jakoś za­
częło się urywać, aż się wreszcie i ur­
wało. Pan niezawodnie przyszedłeś, aby 
to powiedzieć, czegoś wtenczas ze zapo­
mnienia nie odpowiedział. Bardzo mię 
to cieszy, mam jeszcze kilka minut czasu, 
więc chętnie posłucham. Dalej, dalej!

Przy tych słowach owemu wrogowi 
Jezuitów łzy w oczach stanęły. Serde- 
cznemi słowami zaczął Jezuitę przepra­
szać za swoje brutalne grubiaństwo. Je­
zuita zadziwił się, zkąd ta nagła powsta­
ła zmiana,-a óbywatel tak to zdarżenie 
opowiedział:

— Gdy po mojej niefortunnej mowie 
wybiegłem z pokoju, byłem jakoby gro­
mem rażony; pędziłem jak szalony mi­
jając tłumy uliczne — nie zdałem im 
sprawy z posłannictwa mego, ani na 
nikogo nie spojrzałom. W domu wciąż 
mi brzmiały w uszach te słowa: “Serce 
pana nie jest może takie złe, ale nie 
siedzi na właściwem miejscu. Wartoby 
niem potrząść, aby znowu w dobre po­
łożenie powróciło.” Nazajutrz z rana, 
zupełnie odurzony, poszedłem z cieka­
wości na kazanie misyjne, a usłyszawszy 
to jedno, już też nie mogłem się'wstrzy­
mać, aby nie być na wszystkich. Te 
kazania tak sercem mojem potrząsały i 
wstrząsały, że serce moje za łaską Bożą 
istotnie wróciło na miejsce właściwe. 
Już się zgłosiłem do miejscowego pro­
boszcza, bo zamierzam zostać katolikiem 
i porzucić dotychczasową protestancką 
moją wiarę, czyli raczej niewiarę.

Jezuita uścisnął mu rękę i rzekł z u- 
śmiechem:

— Dalej, dalej, mój przyjacielu! Coś 
pan zaczął, skończ szczęśliwie!

I ów protestant, zaciekły wróg Jezu­
itów, dokończył szczęśliwie rozpoczętego 
dzieła: został dobrym i gorliwym kato 
likiem, i nieraz powtarzał, ze teraz do 
piero czuje się szczęśliwym. ( Gwiazda.)

Wśród wieśniaków osad fińskich 
w Rosyi rozprzestrzenia się, jak No- 
wosti donoszą, od niedawna oryginal­
na sekta, której zasadniczym dogmatem 
jest uznawanie kobiety za głowę rodziny. 
Wyznawcy tej sekty wstępując w związ­
ki małżeńskie, wykonywują przysięgę na 
bezwarunkowe posłuszeństwo i poddanie 
się swej żonie, a co tydzień, w dniu ozna­
czonym, odbywają, według jej uznania, 
pokutę. Zasługuje na uwagę, mówi dalej 
dziennik wspomniany, że większość nale­
żących do tej sekty, odznacza się życiem 
trzeźwem i moralnem. Wierni wykonanej 
przysiędze, we wszystkiem są posłuszni 
żonom, które z pomiędzy siebie wybiera­
ją jedną, tak zwaną “panią,” której obo­
wiązkiem jest sądzić postępki mężów w 
razie złamania przez nich przysięgi po­
słuszeństwa i wyznaczać im za t« karę. 
Władza tej tak zwanej “pani,” jest nieo­
graniczona. Sekta ta ma wiele podobień­
stwa do istniejącej w niektórych miejsco­
wościach Syberyi, mało znanej i nieli­
cznej sekty “oczyszczeńców,” którzy tak­
że kobietę uznają za głowę rodziny.

Przeciwko wędrówkom do Ameryki 
i w ogóle wynoszeniu się z granic pru­
skich, chce rząd wystąpić w drodze pra­
wa. Kto będzie.się chciał z Prus wy= 
nieść, ten będzie musiał wpierw uczynić 
zadość wszelkim swoim zobowiązaniom 
publicznym i prywatnym, a zatem nie mo­
że zostawiać członków rodziny ciężarem 
gminie, nie może mieć zobowiązań wzglę- 
dem chlebodawcy lub pracodawcy, musi 
zapłacić długi itp. Minister spraw we­
wnętrznych już zbiera potrzebny do tego 
materyał.
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. wAcU Podyk‘°wał jeszcze list 
opata Hugona w Clugny, ów list 
J^ey poznać wzniosły umysł i zamiary 
szlachetne Grzegorza VII.”

“ Wielce umiłowany Bracie! Godzien 
ne sprawy, wszystkich narodów dotycz^ 
Ciebieek^Wala^ ^cief dl
Ciebie, którego kocham serdecznie. Pro- 
wLr\W8Zy8?kicb’ ^jciez mocną 
wiarą miłosierdzia Wszechmogącego Pa$ 

^lerował myśli “oje wedle woli 
‘ Wej-’ ? doprowadził mnie wśród burzy 
srogiej do portu zbawienia. Tak wielkie 
s^ troski i trudy moje, że otaczający mnie 
ani ich myślą ogarnąć nie potrafią, a gdy­
by je ogarnęli, znieśćby ich nie mogli. A 
jakkolwiek niebieski Nauczyciel naucza, 
że każdy otrzyma nagrodę za pracę swo-

1 jakkolwiek napisano: “Wiele miałem 
utrapienia w sercu mojem, ale pociechy 
Twoje, o Panie, rozweselają duszę moję:”

to jednak uprzykrzonem staje mi się 
czasem życie, a śmierć ciała celem naj­
gorętszych życzeń moich. Gdy Pan Jezus, 
on, który wszystkiego się wyrzekł, on po­
cieszyciel prawdziwy, Bóg i człowiek, po­
da je rękę strapionemu, pociecha wielka 
wstępuje w serce, ale gdy łaskę odejmuje 
odemnie, w smutku pogrąża “ się dusza 
moja. Codziennie sam sobie umieram i 
tylko w Nim żyję wtedy, kiedy mnie 
wszystkie opuszczają siły. Ze łkaniem 
wołam do Niego: “gdybyś Mojżeszowi 
i Piotrowi taki ciężar był włożył na bar 
ki, byłby im pewnie za ciężki. Jakoż ze 
mną ma być inaczej, gdym ja w porówna­
niu z Mojżeszem i Piotrem niczem. Prze­
to weźmij, Panie, z Piotrem włożony na 
mnie urząd pasterza, albo przebacz, jeśli 
dla słabości mej urząd pasterski szwank
poniesie.

do
da

godzinach takiej pokusy jedyna 
moja pociecha w słowie Bożem: “ ‘“Panie
zmiłuj się nademną, bo stały jestem. 
Dla wielu jestem zagadką, aleć Ty Panie 
potężną pomocą moją.”

“Pragnę, abyś poznał wielkość utrapie­
nia mego, co mnie dręczy, trosk, które 
dnia każdego się ponawiają ido ziemi 
prawie przygniatają, abyś pobudził się do 
litości nademną i abyś błagał Jezusa, 
rządzącego światem całym, by wspomógł 
mnie biednego i uwolnił z ciężkiego jarz­
ma. Często Go już wzywałem, jako sam 
zalecił, aby albo mnie zabrał z tego świa­
ta, albo sił udzielił do pożytecznego dzia­
łania w sprawie Matki wspólnej. Lecz 
Pan ani mnie nie wybawił z niewoli, ani. 
nie sprawił, bym z pożytkiem służył tej 
Matce, której służyć powinienem.

“Boleść ogromna mnie przejmuje na 
Widok odpadającego kościoła wschodnie­
go od wiary katolickiej, i nieprzyjaciela 
dawnego, zabijającego tu i owdzie dusze 
chrześciańskie.

“Gdy znowu zwrócę się ku zachodowi, 
południu albo północy, nie znajduję bi­
skupów, którychby żywot odpowiadał 
przykazaniom Bożym, i którzyby lud 
chrześciański prowadzili w miłości ka 
ułańskiej, a nie wedle myśli światowej. 
Pomiędzy świeckimi książętami jeszcze 
mniej takich, którzyby chwałę Boga po­
nad swoję stawiali, albo którzyby więcej 
na sprawiedliwość dbali, niż na własną 
korzyść.”

“Ci, pomiędzy którymi żyję, Rzymia­
nie, Longobardowie, Normandowie są, 
jak im często powiadam, w pewnej mie­
rze gorszymi od żydów i pogan.

“Gdy wreszcie zajrzę do wnętrza mej 
duszy, widzę, że zatrudnienia moje tak 
całkowicie mnie zaprzątają, iż jedynie w 
miłosierdziu Jezusa Pana zbawienie mo­
je. Gdyby mnie nie podtrzymywała na 
dzieją, że żywot mój lepszym będzie pó­
źniej, i że będę mógł kościołowi Bożemu 
lepiej jeszcze służyć, nie wytrzymałbym 
dłużej w Rzymie.

“Tak żyję między ponawiającem się 
codzień utrapieniem a nadzieją, ha której 
spełnienie tak mi długo czekać trzeba, 
miotany burzami, więcej umarły niż ży­
wy. Każdego dnia wyczekuję Tego, któ­
ry mnie mimo mej woli do Rzymu popro­
wadził i w ciągłej tam utrzymuje trwo 
dze. Często odzywam się do Niego: “Po­
spiesz, Panie! Nie zwłaczaj, przybądź 
prędko, uwolnij mnie z miłości do Maryi 
i Piotra św.!” — Ale ponieważ modlitwa 
z ust grzesznika nie prędko bywa wysłu­
chaną, dla tego proszę i zaklinam Cię, 
błagaj tych, którzy dla zasług swych mo­
gą się spodziewać skutku swych próśb, 
aby za mną się modlili z tą miłością, jaką 
winni mieć dla wspólnej Matki naszej.

“Wszechmogący Bóg niechaj Ciebie i 
powierzonych Ci braci zawiedzie do wie­
kuistej radości na łonie Abrahamowem.

Północ nadeszła, praca dzienna Grze­
gorza była skończoną; Humbert przyklę­
knął, Papież go pobłogosławił, i odejść 
kazał, sam zaś udał się do sypialni, od­
mówił Matutinum cum Laudibus, i poło­
żył się na skromne łoże, gdzie wnet twar­
dym snem zasnął.

Pielgrzymka Ważona,

a.by Prz6^2te chłopy się I szył i * ■ ___ : 1
wsze Pana nic więcej, tylko to, co mnie czyniącego i — —-------- -—- - — —----------- —- -mUo3«P Czyż mogę? Czy. zobacz^— H)w(||—

M‘‘Zw^rp^g"« Ten puhari PONIATOWSKI. MARATHON CO. WIS.
Obadwaj do dna puhary wy^yii. >
Ha, ha,— wyborny pomysł!” śmiał i nadzwyczaj urodzajm.

Nie! Łotry muszą płacić, choćby im 
włosy i skórę brać przychodziło.’*

“Lepiej też, panie mój, że chłopi jęczą, 
niż żeby się śmiać mieli. Znacie przecież 
przysłowie: Rustica gens, mała flens, sed 
pessima ridens, — chłopskie plemie, złe 
gdy płacze, ale najgorsze, gdy się śmieje. 
—- Przeto chłop płaczący zawsze jest 
bezpieczniejszym, niż ten co się śmieje.”

“Niechźeż tedy jęczą pod batami, ale 
ich nie zabijaj ku mej szkodzie,” mówił 
Wazo i wychylił puhar. — “Król będzie 
już pewnie za Alpami, aby Hoellenbran- 
da w pole wywieść. Wszystko Ojcu św. 
przyobieca i przysięgą się zobowiąże, by­
le tylko klątwę z niego zdjął, w końcu 
niczego niedopełni. Czekaj, — król wszy­
stkich nieprzyjaciół swoich będzie jeszcze 
miał pod nogami,— a do tego z serca mu 
dopomagać będę. Ale na pielgrzymkę do 
Rzymu nie dałem mu ani szeląga, choć 
mnie bardzo prosił. Do pioruna,—hańba, 
że pop w Rzymie ma taką władzę nad 
królami! zawołał Wazo, uderzając w stół 
pięścią. Hańba, że papież może zmusić 
książąt i panów do chrześciańskiego rzą 
dzenia. Cóż znaczy chrześciaństwo? Głu­
pstwo, powiadam! Puhar rano wychy­
lony mi więcej znaczy, niż całe chrześci- 
anstwo. Człowiek wolny nie powinien się 
oglądać na chrześciaństwo, na Ewangelią, 
powinien żyć i czynić, ćo mu się podoba.”

‘‘Tego samego jestem zdania,” potwier 
dził Lantbert.

“Henryk, co prawda, głęboko w bło­
cie; nie łatwo mu się zeń będzie wydo­
być, lecz mim!) to nie powinien był wię- 
cej czynić nad to, co już było konie­
cznie potrzebnem. Nie było potrzebnem 
powierzenie kapelanii zamkowej mni 
cbom z Klingen. Przez to upadł piękny 
mój plan co do ojca Godyli.”

“Margrabiego doprowadziłem już do 
tego, że o przeklętym Siegfriedzie miał 
najgorsze wyobrażenie, bo wszystko, com 
mu powiadał, stwierdzałem przysięgą i 
świadkami. Wszystko ślicznie się ukła 
dało, bo świadkami byli moi niewolnicy, 
którzy czynić muszą, co im każę. Głupi 
margrabia wierzył moim przysięgom i 
świadkom, i raczej djabłu byłby oddał 
córkę niż temu psu. W tem przybywa 
zakonnik Bruno z Klingen do zamku, o- 
powiedział margrabiemu, który go naj­
pierw o to pytał, o pobożności i rycersko­
ści zacnego Siegfrieda, — a mój plan 
rozwiał się. Gdybyś jeno był słyszał, ja­
kie obelgi mi margrabia ciskał w oczy! 
“Kłamca niegodziwy, oszczerca, — bez­
czelny łotr.” Otóż takie i inne wyrazy 
odbijały się o uszy moje, a nic mówić nie 
mógłem, nie chcąc dostać się w szpony 
wściekającego się Sasa. — Mniejsza o to! 
Jego córka jednak moją będzie.”

“I Dedi się zmienił,” wtrącił Lantbert. 
“Mnichom z Klingen począł się przy- 
milać, obiecał im nawet pomoc w każdej 
potrzebie.”

“Nie dziwię się wcale burgrabiemu,” 
odrzekł Wazo. “Dedi działa wedle rozka­
zów swego Pana, bo musi,”— i spojrzał z 
uśmiechem szyderczem na swego poborcę.

W tem wszedł człowiek, okryty cały 
skórą niedźwiedzią. Na głowie miał kap­
tur ze skór wydrzych, z pod którego wy­
glądała twarz czerwona i błyszczące oczy.

“Przyszedłeś znowu, Goswinie?” zawo­
łał Wazo. Czy znowu tak samo było, jak 
zwyczajnie?

“Zupełnie tak samo, najłaskawszy pa­
nie!” odrzekł sługa. “Dniem i nocą stoją 
w Landek straże, jak gdyby królowa tam 
mieszkała. Brama zamkowa ciągle za 
knięta, i w nocy most podniesiony. Ni 
kogo nie wpuszczają ani wypuszczają. W 
niedziele i święta chodzi służba zamkowa
i załoga kolejno do klasztoru na nabo
żeństwo. Krótko przed dziewiąty wycho 
dzi księżniczka ze ełużącemi w zamku za 
wsze w towarzystwie dziesięciu zbrojnych. 
Tak było w każdą, niedzielę i święto.”

“I zawsze dziesięciu zbrojnych przy 
niej?”

“Zawsze dziesięciu, — nie mniej ani 
więcej. Ponieważ tak dzieje się już przez 
dwanaście niedziel, będzie z pewnością 
tak samo 1 nadal. Lecz jeżeli najmiłości- 
wszy panie rozkażecie, jeszcze dłużej bę­
dę szpiegował?”

“Namyślimy się nadtem: — teraz rno 
żesz odejść.”

Sługa odszedł.
“Czy wolno zapytać, jaki wasz plan,” 

zapytał Lantbert, gdy Wazo zachmurzo­
ny bębnił palcami po stole.

“Za wiele pyta poborca!” odrzekł gnie­
wnie hrabia. “Łotr dobrze się zabezpie 
czył, — każę strzedz Godyli, jak klejnotu, 
gwałtem nie da się nic przeprowadzić.”

“Sądzę, że nie gwałtem, ale dobrocią, 
zalotami"wedle formy i przyzwoitości da­
łoby się coś zrobić, hrabio!”

“Dobrocią, — wedle formy, — głupiś, 
bracie! Czy nie słyszałeś, że dniem i no­
cą brama zamkowa zamknięta? Cóż tedy 
gadasz o zalotach wedle formy i przyzwo­
itości?”

“Daruj, najłaskawszy panie! Nie tylko 
bramę zamkową, ale i drzwi do komnaty 
księżniczki dadzą się otworzyć. Jeśli mo 
jej rady usłuchacie, nic wam przeszkodzić 
nie będzie mogło w oświadczeniu się o 
rękę Godyli.”

“I ty to potrafisz?” zawołał Wazo

<!W tym czasie, gdy doradzcy i ulu­
bieńcy Henryka IV. słuchali napomnień 
i nauk namiestnika Chrystusowego, sie 
dział Wazo z Lantbertem przy dzbanie 
wina. Hrabia, pragnąc starać się o Go 
dylę, dotrzymał niektórych postanowień: 
— mył się, chodził w bogatych szatach, 
pomadował włosy, kieszenie napełnił wo- 
Diejącemi pachnidłami. Ćwiczył się także 
w delikatniejszych i przyzwoitszych mo­
wach, i dobieraniu słów grzecznych, któ­
re miały zakryć i zamaskować brzydkie 
jego nawyknienia. 5*V najgłówniejszem 
przecież postanowieniu, którego dopeł­
nienie miało ze zbydlęconego pijanicy u- 
czynić coś ludzkiego, samego siebie oszu­
kiwał. Nie pił wprawdzie drugiego i 
trzeciego puhara rano, ale pierwszy tak 
był wielki, że drugi i trzeci w sobie mie­
ścił. Wstrzemięźliwszym więc Wazo nie 
był, nos nie stracił miedzianego koloru, 
a brzydkie czerwone plamy na twarzy 
bynajmniej nie zginęły.

Lantbert, kapłan niegodny, opat króle­
wski a mąż Eleonory, postąpił także w 
zepsuciu. Zbytnie używanie wina spra­
wiło, że tracił pamięć i umysł zupełnie 
przytępił. Dawniej pilny i pożyteczny za­
konnik, był dziś zupełnie nieudolnym, 
Chlebodawcy swemu, którego poddanych 
zdzierał niemiłosiernie, był niewolniczo 
posłuszny i łasił mu się najhaniebniej. 
“Słuchaj”, mówił Wazo gniewnie. “Je­
steś wprawdzie moim pobórcą, celnikiem, 
dręczycielem chłopów, bom cię mm zro­
bił. Ale zanadto mi tych łotrów bijesz. 
Wczoraj znowu umarł jeden z nich wsku­
tek batów, które temu psu dać kazałeś. 
Nie miałbym zresztą nic przeciw temu, 
gdyby się tylko przez to nie zmiejszała 
liczba mych poddanych.”

zdziwiony.
“Bez wielkiego trudu nawet.
“Doprawdy? Mów, najlepszy kolego, 
“W kaplicy zamkowej w Landek,” za­

czął Lantbert, — znajdują się cenne bar­
dzo i daleko słynące relikwie św Andrze 
ia Apostoła, św. Wawrzyńca i Boniface­
go. umęczonego za czasów Dyoklecyana, 
i relikwie św. Chryzostoma, przyniesione 
przez króla Dagoberta ze Rzymu. Od da­
wnych już czasów pielgrzymują pobożni 
do świętych tych szczątków, aby uprosić 
sobie pomoc świętych Boga przyjaciół. 
Wam zaś, panie, tak radzę. Uczyńcie ślub 
odwiedzenia owych relikwii, a dostawszy 
bię w ten sposób do zamku, będziecie 
mieli sposobność pomówienia z Gody ą, 
i oświadczenia się o jej rękę. za je 
steście najpotężniejszym 
panem w górach, niezawodnie z otwarty 
mi rękoma przyjmie szczęście, J JO; 
spotyka,” , .

“O tem nie wątpię! Lecz czy sądzisz, 
że załoga zamkowa przypuści, iz azo 
stał się pobożnym osłem i śluby składa. 
Tak samo nie wierzą temu, jak ja me 
wierzę, i godność moja musiałaby^z kwit­
kiem odejść od bramy zamkowej.

“I tę trudność możemy pokonać. Uoie 
rzecie się wprawdzie w najbogatsze szaty, 
jakie przystoją zalotnikowi waszego sta­
nu lecz na wierzch przy wdziej ecie długą 
suknię pielgrzymią, której kaptur zasłoni 
wam głowę i twarz. Gdy zaś pielgrzymi 
często imię swe zatajają, możecie ze zwy^ 
czaju skorzystać i nie dać się poznać 
“Łowi. Dopiero gdy was 
«.ka iako pani zamku zaprosi, jak czy 
nió zwykła, na przek?sk§, powiece, kim

“Darujesz, panie, — ale ja tylko tych 
bić każę, którzy nie chcą płacić. Czyż

“Niech mnie piorun trzaśnie, jeśli 
plan twój nie wyborny. Lecz się, 
bym nie wypadł przypadkiem z trudnej 
roli pielgrzyma.”

“Nie trwóżcie się to. Będę wam ró­
wnież w pielgrzymich sukniach towaray-

i zawsze przemawiał. Nie czyńcie A 'O A H WFf
iecei. tylko to. co mnie ozvniaceffo I “ wAASł&w* & ■ J* & a

— wvbornv ńnmv«ł»” śmiał: 7 poniyuu m. urun jestwyoorny pomysi. smiai । nadzwyczaj urodzajnj, z wierzchu czarna ziemia 
ogrodowa. a nod nia alina mari^lownta. W.iH«się Wazo.

“Kiedyż chcecie uwiadomić Godylę o 
szczęściu, jakie ją czeka.”

“Jutro, — jutro, przyjacielu!”

ogrodowa, a pod nią glina marglowota. Woda 
nadzwyczaj zdrowa*! btwo do dostania. Klimat 
jest bardzo zdrowy i właśnie stósowny dla Pola­
ków, bo ten sam, co w Ks Poznańskim i Pru-

-------- :o:-------- .

679 Milwaukee Ave
w pobliżu Noble ulicy.

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również

“A suknie pielgrzymie?”
“Od wielu lat już gotowe,” odrzekł 

hrabia. “Pół tuzina takich sukien leży u 
mnie jeszcze z czńsów mego ojca, który 
dziwne upodobanie miał w takich głup 
stwach. Pielgrzymował do wszystkich 
miejsc cudownych, i niezawodnie był 
także u relikwii w Landek. Torby piel­
grzymie i laski długie znajdziemy,— mo­
żemy przybrać się jak najlepiej.”

“Nie zapominajcie, że przy oświadcze­
niu się słów pięknych dobierać wam trze­
ba,” radził Lantbert.

“Już wszystko gotowe. Dawnom sobie 
przemowę ułożył. Przemówię, jak pier 
wszy salonowiec. Szatnik natychmiast 
przygotuje suknie,—sam tego dopilnuję. 
Ty oczywiście zostaniesz tu dzisiaj. Jeśli 
nam się jutro uda, możesz pić na weselu, 
ile ci się spodoba.”

Rozśmiawszy się głośno wyszedł.
Nazajutrz dosiedli hrabia z Lantbertem 

koni. Jeden ze sług wiózł suknie piel 
grzymie, drugi mały sądek wina i koszyk 
ze szynką, solonemi rybami i dwa puha- 
ry. Jechali aż do folwarku hrabiego, le­
żącego niedaleko klasztoru. Konie zapro 
wadzono do stajni, a szanowni towarzy 
sze, pokrzepiwszy się porządnym hau­
stem, przywdziali suknie pielgrzymów.

“Miej cie się na baczności, panie, — nie 
zapominajcie o pobożnym celu naszej 
pielgrzymki, napominał Lantbert, gdy 
hrabia do drugiego puhara się zabierał.

“Masz słuszność, czcigodny ojcze; Trze­
ba się przezwyciężyć, — przynajmniej na 
godzin kilka. — Wy zaś,” krzyknął na 
sług, “zdała mi od wina. Gdybym się

sach. _ Udają się tam także te same zboża, co w 
powyżej wy mienionycn okolicach jak: Pszenica, 
żyto, jęczmień groch, owies, kukurudza, tatar 
ka, proso, jako też wszelkie warzywa. Ponieważ 
grunta są pokryte pięknem, twardem drzewem 
wszelkiego gatunku, farmerzy tamtejsi << ogą je 
sprzedać za debrą cenę, a w kilku latach przy­
niesie im podwójną sumę, którą za grunt zapła­
cili. Jest tara juź‘okoU 80 familii polskich sta­
le zamieszkałych i do 30 familii już sobie żaku 
piło grunt i przybędą tej jesieni. Kto więc źy 
czy sobie osiedlić w tej osadzie, niechaj się tam 
niezwłocznie uda. dopóki cena jeszcze niska. 
Można jeszcze teraz dostać
Grunt od 6| do 7 dolarów za akier.
W Poniatowski, wyłożonym na miasteczko, jest 
kościół polski, dwie szkoły, 3 sztory, poczta, tar­
tak (piła do rznięcia drzewa) i młyn do mąki bę­
dzie niebawem postawiony. Roboty jest w oko­
licy dla tych co jej potrzebują pod dostatkiem 
za dobrą zapłatę.

Po tanie tykiety i bliższe objaśnienia zgłosić 
się można ustnie lub piśmiennie do niżej podpi­
sanego.

KARTY OKRĘTOWE 
po jak najniższych cenach i pośredniczy przy 

sprzedawaniu lutów i domow w Chicago-
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przekonał, żeście go dotknęli, obadwa u- 
szy wam oberznąć każę.”

Po tej przestrodze wyruszyli obadwaj 
pieszo.

“Jak mówiłem, — na mnie patrzcie,” 
przypominał Lantbert. “Naśladujcie mo­
je ruchy, postawę, klękanie przed reli­
kwiami. Złudzenie będzie tak wielkie, że 
was każdy będzie miał za najpobożniej 
szego pielgrzyma.”

“Dobrze,—jeno mi zanadto nie klękaj, 
bo mi trudno będzie cię naśladować. Kto 
nigdy kolana nie uginał, temu równa tru 
dność stanąć na głowie, jak uklęknąć. 
Więc nie długo na kolanach; — nie po­
trzeba tego zresztą, zwłaszcza, że nie przy­
chodzimy w celu oddania czci relikwiom, 
jeno Godyli.”

“Usłuchajcie mej rady, hrabio! Módl 
cie się długo i jak najpobożniej. Zresztą 
na mnie patrzcie, naśladujcie mnie we 
wszystkiem. Bo Godyla niechybnie pój­
dzie z nami do kaplicy, będzie uważała 
na nas. Gdyby was widziała nie dosyć 
pobożnym, plan nasz spełzby na niczem. 
Lecz jeśli zobaczy was upokorzonym, bę 
dzie was miała za wielkiego czciciela re­
likwii, i przychylną wam się okaże.”

“Mniejsza o to! W gruncie rzeczy po­
bożność moja będzie zbyteczną i bez niej 
będzie Godyla moją. Przyjmie, choćbym 
nie był pobożnym, — albo raczej: ja ją 
wezmę, biedną, opuszczoną, choć pobo­
żną, a ja pobożności znieść nie mogę.”

“I w tem zgadzam się, panie, z wami. 
Tymczasem musimy się przecież zastóso- 
wać do okoliczności. Gdy miną pierwsze 
miodowe miesiące z najpiękniejszą z ko 
biet, wtedy łatwo wam będzie nastroić ją 
wedle własnego smaku i gustu.”

“Tak jest, — potem odzwyczaję ją od 
obrzydłej pobożności. Dziś jednak uda­
wać będę pobożnego, że mnie każdy w 
Landek będzie miał za św. Benedykta.”

“Kapturem dobrze twarz zasłońcie, by 
was przed czasem nie poznano! Tak do­
brze! Nie widać wam nic więcej, jak 
oczy!”

“Tak samo u ciebie, Lantbercie! Oczy 
ci błyszczą, jak sowie w nocy.”

“Głos także udam, tak, żeby go i Eleo­
nora moja nie poznała. Wy słówka nie mó­
wcie, hrabio! Reszta, jak powiedziałem. 
Teraz kroczcie poważnie, — patrzcie na 
mnie, bo z Landek będą nas szpiegować.”

Poważnym idąc krokiem, wchodzili na 
górę zamkową. Stroma droga strasznie 
się Wazonowi nie podobała. Klnąc w 
duszy, doszli do bramy. Strażnik natych­
miast się odezwał.

“Czego żądacie?”
“Pokój z tobą, miły bracie w Panu!” ' 

odrzekł Lantbert, nizko się kłaniając, co , 
Wazo skrupulatnie naśladował. “Jak wi 
dzisz, jesteśmy pielgrzymami, którzy ślu­
bowali odwiedzić relikwie, znajdujące I 
się w kaplicy zamkowej. Bądź tedy tak do 1 
brym, oznajmij prośbę naszę panu zamku, ( 
jeśli nie chcesz zaraz otworzyć nam bra 
my, byśmy sami prośbę naszą przedłożyli.” ,

Bernard, który dawno już przyglądał 1 
się wchodzącym na górę, otworzył małe 
okienko we wrotach i lepiej przypatry- 1 
wać się począł przybyszom.

“Są tu prawda relikwie Świętych, — ] 
odezwał się strażnik, — do których wielu i 
pielgrzymuje z obcych krajów, — ale idź I 
cie dalej, — ta dziś wnijść nie możecie!- ’ 
Nie wolno mi was wpuścić.”

“Pewnie się mylisz, dobry człowieku! 
odpowiedział Lantbert, “któżby ci mógł । 
zakazać wpuszczać pobożnych pielgrzy­
mów?”

“Strażnik nie myli się,” mówił Ber 
nard. “Podczas nieobecności pana zamku 
nikt obcy tu wnijść nie może.”

“Jeśli się nie mylę, to wy tu dowódzcą 
jesteście w zamku, bracie w Chrystusie! 
mówił Lantbert.

“Tak jest. Jestem dowódzcą, nikomu 
nie podległbym, jeno pani mej Godyli.”

“Czy Godyla jest żoną nieobecnego pa­
na zamku?” pytał pielgrzym, udając ja­
koby z daleka był przyszedł i nie znał 
wcale stósunków.

“Nie, — żoną nie jest, — ale jest pa­
nią naszą.”

“Tedy proszę was, w imię Chrystusa 
Pana, nie oddalajcie pielgrzymów, którzy 
w pobożnym celu z daleka przybyli.”

“Oszczędź sobie słów, tu nie wnij- 
dziecie.”

“Proszę was, nie bądźcie tak niemiło­
sierni dla pielgrzymów, których ślub 
święty tu sprowadza. Pomnijcie, że cięż­
ka winę bierzecie na duszę swoję, jeśli 
nam nie dozwolicie spełnić ślubu.”

“Przyjdźcie, gdy pan mój wróci.”
“Nie rychło wtedy, szlachetny bracie 

w Chrystusie! Ślub nasz bowiem złożony 
w celu uproszenia sobie pomocy Świętych 
Andrzeja, Wawrzyńca, Bonifacego i 
Chryzostoma do ważnej bardzo sprawy. 
Przeto zaklinam was na Boga i zbawię 
nie duszy, przedłóżcie przynajmniej pro 
śbę naszę waszej pani. Jeśli i ona nas nie 
wysłucha, wtedy wy winy mieć nie bę­
dziecie,— a my, choć z bólem serca, pod­
damy się rozstrzygnięciu waszej pani.”

“Zgadzam się na to. Kogo mam pani 
oznajmić?” •

“Ślub nasz nie pozwala nam imion o- 
• znajmić. Dla tego powiedzcie, że przyby­

ło dwóch pielgrzymów, których ważna 
• sprawa prowadzi do świętych relikwii w 

Landek.” C. d. n»

>■ 7 tu ■ w

1 o w

------- dla-------

Dam, Panien i Dzieci. 
S^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

— --wszelkie przedmioty podług ——

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstałunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------ robię gotowe----- 

Chorągwie. Szarfy, Odznak! I Rozety, 
po pknaj tańszych cenach.

Na porą tatową zaopatrzyłam mój 
skład doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków," aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

pF Wszystkie obstalunki wykonu- 
i % prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy’ Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

POLSKI SKŁAD
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Adres

11O ‘West Water Street, 
MILWAUKEE, WISCONSIN.

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26, Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAWANO. OUTAGAMIE I 
BROWN W W1S00NSINIE.
Są tam najlepsze grunta do 

założenia 500 farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed­
stawia tig jak o

Tarcz Kwadratowa
na powyższej mapie w bliskości Green Bay. i 
mają byó obsiedlone ludnością polską. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska są wyborne.

Cena od $3.00 do $8.00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na pięć lat wy­
płaty.

Po mapy i cyrkularze. które lepiej wszystko 
objaśnia. zgłos:ó się można osobiście lub piś- 
śmiennie, a będą natychmiast wysłane,

PlANOS
$850 Square Grand Piano for only $245-
Diann ^fv!ll w spaniałej oprawie z ró- rlullU uljlU U2 żówego drzewa, elegancko 
wykończ me, 3 struny 7 1-3 oktawy, pełne 
kantatowe agrafy, podług na-z^go nowego sposo­
bu nastrojony, prześlicznie karwowane nogi i 1 ra, 
dalej ozdobiony w c ężkie, wężowate i piękne 
sztukaterye, mocno żelazem oprawny zbudowa­
ny podług francuskiej konstrukcyi, z doskonałe- 
mi młoteczkami i wszvstkiemi ulepszeniami do 
wydoskonalenia instrumentu.

g^“Nasza cena za taki instrument z krzynią. 
pięknem nakryciem, stołkiem, książką 
odwiezieniem na kolej w N.Yorku tylko^&^rdi 
Zniżona z dawniejszej naszej hurtewnej ceny fa­
brycznej, $295. i tylko na dni 69 do nabycia te­
go fortepianu służ ć może. Jest to obecnie bez 
porównania największe ustępstwo dla muzykal­
nej publiczności. Bezprzvkładne szczęście! Stra­
szne zniżenie za Piano tego stylu! Zamów na­
tychmiast.

•To Piano wysyłamy ną,15-dniową próbę Pro­
simy o przysłanie poręczenia, jeżeli z zamówię 
niem nie będą pienią fze przysłane. Gotówka 
wraz z zamówieniem nadesłana będzie zwrócona 
i koszta transportu tam i napowrót przez nas o- 
płacone. jeżeli Pisno nie będzie takiem, i«k je 
przedstawiam v. Wszystkie inne ku na: Piano 
$160 najwyżej. Około 15 000 w użytku i ani 
jedno nieukontentowanie kupującego. Podręczne 
ilustrowano kata ogi wysyłane darmo, najlepsze 
daią świadectwo temu przedsiębiorstwu Każde 
Piano gwarantujemy na 5 lat.

SHEET MUSYC po 1-3 ceny. .Katalogi 3.009 
wybornych sztuk posyłamy za odebraniem 3c. 
marki.

MENDELSSOHN PIANO CO., 8ox 2058 N, Y.

z He w York West, i North West, wyrabia i
jakoteź przesyłki pieniężne, w każde ilości, prosto do domu w Europie i ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
Bradley, corner JMolble Sts. diicagro, 111.

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ave. 
i w bliskości tejże mają sposo­

bność podarunki w

BIŻUTERYACH,
ZŁOTYCH I SREBRNYCH

artykułach, 

eto. etc. 
w znanym oddawna i doświadczo­

nym handlu

Charles Hoffmann, 
392 Milwaukee ave. 
łaniej kupić, aniżeli w wielkich 
landlach na południowej stronie.

I KARTY OKRĘTOWE
I>o ETTROJPSr i SC EUROPY

-— przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

HHIAEEBTBBA
Parowców Bremenskich

z
z

North German Lloyd, 
BREMEN do NEW YORKU, 
BREMEN “ BALTIMORE

I napo wrót.

I FABRYKA TAPICERSTWA 

S. Piotrowskiego, 
317 Milwaukee Ate blisko Erie ulicy- 

WARSZTAT POD No. 311 MILWAUKEE AVENUE.

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Sofy, 
Kanapy, Rokery i t. p

Przyjmuję obstalunki i wykonuje punktualnie.
Przyjdźcie i przekonajcie się.,J^

Stan. Piotrowski, 
317 Milwaukee Ave.
36vxi CHICAGO, ILL,

wm Ml POLSKI
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 

SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AYE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabryka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu- 
jemy^punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mlkietynski & A. Sowiński.

MANUFAKTOBNIA I SKŁAD
'1

USZY MILIONA!
Foo Choo's Balsam z rekinowego oleju- 

Przywraca niezawodnie słuch i jest jedy­
nym środkiem na głuchotę.

Olej ten dostąje się z pewnego gatunku małych 
białych rekinów, łowionych w Z ółtem Morzu, 
znanych jako Carcharodon Bondeth. Każdy 
chiński rybak zna ten olej. Jego skuteczność w 
przywracaniu słuchu odkrytą została przez pe­
wnego Budhystycznego kapłana około roku 1410. 
Skutki jego były tak liczne i tak niezwyczajne, 
że go urzędowo ogłoszono jako medycynę w ca- 
łem cesarstwie. Użytek jego tak się rozpowsze­
chnił, że przez 300 lat ni« było głuchoty po­
między chińskim. Wysyła się na każdy adres 
po $1.00 butelka.

OO OŁDCHN MÓWI!
Olej zdziałał dziwo w moim wypadku.
Nie mam żadnego przykrego s/.umu w głowie 

i słyszę wiele lepiej.
Niezmiernie mi ulżył.
Moja głuchotę znacznie zmniejszył, myślę, że 

druga outelka mnie wyleczy.
Jego zalety są niezaprzeczone, i charakter le­

czniczy stanowczy, czego dowieść może' niżej 
podpisany z własnego doświadczenia i z obser- 
wacyi. Pisz do H \ylcck & Jenny. 7 Dey Street, 
New York, załączając $1.00, a odwroLą pocztą 
odbierzesz lekarstwo', za pomocą którego bę­
dziesz miał przywrócony słuch na zawsze.

g^o.Aby uniknąć strat przyślij List Registro- 
WANY.

Sprowadzają tylko HAYLOCK & JENNEY 
(Dawniej Haylock * Co.) 

' jedyni asenoi w ameryce. 7 Dey St. NewTork

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

Materace*
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor­
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

Muehlbauer & Behrle,

WSZYSTKIE najnowsze

JESIENNE DESENIE
w uajrozinnitszycli

KARPATACH 
częściowo już nadeszły albo nadej­
dą w kilku dniach.

Jest też już czas pomyśleć o swo­
jem zimowem urządzeniu; bo jak 
wszyscy naraz zaczną, natenczas 
przyjdzie do trudności i nieporo­
zumień, wtenczas robotnicy nie 
będą mogli w czasie naznaczonym 
roboty wykonać, trzeba będzie 
czekać całe tygodnie itp. nieprzy* 
jemości.

O tem powinny nasze panie pa­
miętać i z obstalunkami swemi 
wcześnie udać się do

West Chicaga Carpet House!

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podaja w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej zadają, tam trzeba za 
Kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$37.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
rog Noble i Milwaukee ave,

PaEOWCÓW BREMEńSKICH 

Vorth German Lloyd, 
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore 
------ i napowrot.-----

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

L MIKSTOM
438 Milwaukee Ave.

-------- :o:--------
F. S. Korzystna sposobność dla tych, co da­

lej przedaja: resztki pozostałe towarów łokcio­
wych, galanteryjne towary itp., ofiaruje ryczał­
towo, również tanie urzą iaenie sklepu.

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

W. Majewski, M. D. 
Praktyczny Polski Lekarz 

ma teraz biuro w swoim domu

Zastarzałe choroby leczy z nader pomyślnym 
skutkiem — za przysłaniem pocztowej karty 
soieszy z pomocą we wszystkie strony miasta. 
Zamń-jsc wym poseła lekarstwa za przesłaniem 
jednego dolara. Zdolne kobiety uczy akuszer- 
s twa.

Dr. W. Majewski,
14“F Wesson Sit., - Chicago.

Nikodem T. Tański,
Lekarz Homeopatyczny

W SOUTH BEND, IND.
LECZY WSZELKIE CHOROBY:

— Zewnętrzne i Wewnętrzne. —
Kcnsultacya dla ubogich darmo. Zamiejscowym 
posyła lekarstwo franco za dokładnem opisaniem 
choroby i załączeniem jednego dolara ($l.oo)

Godziny konsultacji—rano i wieczór od 6 do 10 
Biuro na rogu ulic Lafayette i Jefierson,

W SOUTH BEND, - INDIANA.

DR. KAROL YŚO
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
Godziny Ońsowe:

od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK 
Wykonuje reperacyę zegarków i bużuteryi 

j aknai troskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW I BIZUTERYI 

połączony jest także
HANDEL ŻABA WEKDLADZIB 
CI HANDEL CUKRÓW I SKŁAD 

CYGAR I TYTONIU 
Woziki dla. Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towsry galenteryjne w najwię­

kszym doborze.
— 357 W. CHICAGO ave. 357 - 

w pobliżu Noble ulicy.

Książki własnego nakladn 
------oraz----

KR^JOfYE I ZAGRMTCZJ^E.
}-:SKŁAD:-{

Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St- Chicago, 111.
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie­

ckim angielskim, czeskim, francuzkim i holen­
derskim języku; kielichy, monstr-meye. cyboria. 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różan­
ce itd.. są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 
oznaki związkowe itp. będą podług życzenia wy­
konane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 
od nas dostawione. 28yxi

ANTONI KADOW, 
Poleca, szanownym Rokadom swój 

Ml WYK niWCKI 
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach! 
A.1VTOZVT liADOW, 

1T1 "W. Madison st. Chicago.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie 
W-S. BORKIEWICZ, - La Salle, III- 
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH 
JNorth. G-erman Lloyd, 

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE 

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, IV, bc 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, BI.

NAUKA MUZYKI

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Rubli 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGROCH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostk 

163 Blackhawck st. — Chicago.

T. NAŁEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI 

Beer - Seiloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 

Piwo zawsze świeże i dobre cygary.

94 Dirision str..
Charles Sokup, 

POLSKI SKŁAD 
427 Milwaukee Ave. Chicago.

O

o
N 
(D
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00

Poleca Szan. Polsk ej publiczności swój mały

wraz z-obstalunkową robotą. Wykonuję jak naj- 
akuratniej i spiesznie rep^rac e. Prz\jdźcie i 
przekonajcie sie. a nie będziecie zawiedzeni.

Pomagajcie Kolakom, aby polski'' biznessa w 
górę się wznosiły. jan Krus,

cor, Noble & Bradley Sts.

00
WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA

Chicagowskiej Wystawie r. 1881.
Mamy nowe najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuche ne po nader przystępnej cenie. Przyjdź­
cie i z baczcie. Piec kuchenny No. 7 można 
kupić za $9 oo., a Nc. 8 z- $12 no. Gwarantu- 
iemv każdy piec, 27vjj



Przegląd Tygodniowy,

Chicago, dn. 18 Października, 1882, 
Najgłówniejszym wypadkiem ubiegłe­

go tygodnia były wybory w Ohio, któ­
rych niespodziewany rezultat podniósł 
niezmiernie nadzieje demokratów a u- 
derzył jakoby gromem w szeregi repu­
blikańskie. Ohio liczono zawsze jako 
Stan czysto republikański, w którym 
partya republikańska przeprowadzała 
zwykle kandydatów swoich regularną 
większością 20 do 30 tysięcy głosów. 
Tym razem wszakże zwyciężyli demo 
kraci większością przeszło 20 tysięcy 
głosów i przeprowadzili nieomal wszy 
stkicb kandydatów swoich. Niespodzie­
waną tę zmianę w opinii obywatelstwa 
Ohiowskiego przypisać można chyba tej 
przyczynie, że republikanie za główne 
hasło obecnych wyborów podnieśli kwe- 
styę wstrzemięźliwości i przez to wy­
gnali z szeregów swoich wszystkich fa­
brykantów i sprzedawaczy wina, wódki 
i piwa.

W innych Stanach naszej republiki, 
w których wybory przypadają na pier 
wszy wtorek listopada, przygotowania 
wyborcze są już w pełnym biegu i o-
biecują tak samo jak w Ohio 
się zwycięztwem demokratów.

— Prezydent Arthur cierpi 
na tak zwaną Brights-dicease

skończyć

podobno 
(chorobę

nerkową), która go jednakże nie wstrzy 
muje bynajmniej od podróżowania po 
kraju i od uczestnictwa w biesiadach i 
fetach na jego honor wydawanych. Z 
pomiędzy festynów na jego przyjęcie w 
Bostonie urządzonych nadmienić nam 
wrypada jeden na dniu 12 bm. w teatrze 
wieczorem, gdzie rodaczka nasza pani 
Modrzejewska podała mu piękny bukiet 
kwiatów. Trzy tej sposobności dostał 
się także inny bukiet, ale mniejszy, panu 
Ben. Butlerowi, obecnemu kandydatowi 
gubernatorskiemu dla stanu Massachu­
setts.

— Naczelnik biura gruntów rządowych 
w rocznem sprawozdaniu swojem donosi, 
że Stany Zjedn. posiadają jeszcze prze­
szło 000 milionów akrów gruntu. Prze­
szłego roku pr^edał rząd spekulantom 
7,933.000 akrów, których cena w przecię­
ciu wynosiła po $3,38 od akra. Naczel­
nik biura w sprawozdaniu swojem radzi, 
aby zniesionem zostało prawo sprzedaży, 
i aby odtąd grunta rządowe rozdawano 
pomiędzy regularnych osadników na mo­
cy prawa home-stead’owego.

— Żółta febra ustała już prawie całko­
wicie w Brownsville, ale grasuje jeszcze 
wciąż nad rzeką Rio Grandę w Fort 
Brown, Comargo i Union, gdzie dziennie 
po 10 do 11 osób na tę chorobę umiera. 
W Pensacola zapada dziennie po 40 do 
48 osób.

— Pomiędzy nieszczęśliwemi wypadka 
mi ubiegłego tygodnia na pierwszym 
miejscu kładziemy utratę parowca “Her­
der”, należącego do hamburgsko-amery- 
kańskiej linii, który 5 bm. wypłynął z 
New Yorku, wioząc z sobą 39 pasażyerów 
1 klassy i 84 pasażyerów 3 klassy. Pa 
rowiec osiadł na piasku wśród gęstej 
mgły w’ pobliżu Cape Race. Pasażyerowie 
i majtkowie uratowali się wszyscy i obe­
cni znajdują się w St. Johns, w Nowej 
Fundlandyi, zkąd ich parowiec “Gellert” 
zabierze do Europy.

W pobliżu Springfield, 111. ośmiole­
tni chłopiec, Józef Spiesz, prowadząc 
krowę na paszę, owinął sobie powróz 
około własnej szyi. Krowa się rozbiegała 
i wlokąc chłopca za sobą, zabiła go w 
końcu. Pod Marąuette w kopalniach że­
laza przez zapadnięcie się skały straciło 
czterech górników życie. Pod Sweetwater, 
Tex., w skutek wykolejenia się pociąga 
zabitych zostało 6 pasażyerów. W New 
Yorku pewien obłąkany francuz poranił 
nożem śmiertelnie sześć kobiet.

— W St. Louis J. A. Cockrell, re 
daktor gazety Post Dispatch, zastrzelił 
w biurze redakcyjnem pułkownika D.W. 
Slayback, który przybył, aby się upo 
mnieć za pewien artykuł w gazecie, o- 
brażający jego osobę. Cockrell twier 
dzi, że popełnił to zabójstwo w obronie 
własnego życia i większa część świad­
ków tej katastrofy zeznaje, że Slayback 
miał także rewolwer w ręku i mierzył 
nim do Cockrella.

— W Lebanon, Pa., dnia 12go bm. 
o 8ej godzinie wieczorem kasyer leba- 
nańskiego banku oszczędności, George 
D. Rice, niosąc w ręku 30.000 dolarów 
w papierach, został przez dwu ludzi na­
padnięty i ciężko poraniony. Złoczyń­
cy wydarli mu z ręki torbę z pieniędz­
mi i uszli bez śladu. Na schwycenie 
ich została wyznaczona nagroda 2000 
dolarów.

— W Glendale w pobliżu Cincinnati 
zamordowany został i okradziony pod­
skarbi bursy węgla kamiennego, Arthur 
W. Ross. Za wykrycie morderców wy­
znaczoną została nagroda 7000 dolarów.

— W Evansville, Ind., oddział za 
maskowanych ludzi dnia ligo bm. o 3 
godzinie z rana wpadł do więzienia 
miejskiego, wyłamał przemocą drzwi do 
celi Redmana, który za morderstwo wła­
snej żony tam siedział, wyprowadził 
mordercę na dziedziniec i krótkim pro­
cesem lynczowym wykonał na nim wy­
rok śmierci. Lynczowuicy musieli po­
tem stoczyć regularną potyczkę z poli- 
cyą, która tymczasem nadciągnęła. W 
potyczce tej zginął Dawid Murphy, brat 
zamordowanej kobiety, a czterech jego 
towarzyszy ciężko rannych dostało się 
w ręce policyi.

— W Montanie 2100 robotników przy 
kolei North Pacific założyli strajk dlate­
go, że im po 50 centów tygodniowo 
chciano nałożyć podatku pogłówuego.

— W Trinton Co. Ind., schwycono 
bandę złożoną z 13 ludzi, którzy robili 
fałszywe pieniądze.

— W Montreal w zaprzeszły wtorek z 
rana o 5ej godzinie dało się czuć mocne 
trzęsienie ziemi, tak iż ludzi ze snu zbu-

Daniel Camp, właściciel plantacyi 
w pobliżu Sheridan, Ark., miał ogród za­
sadzony melonami, który mu często zło­
dzieje nawiedzali. Rozgniewany tern 
Camp zatruł kilka melonów, a potem 
przez omyłkę zjadł sam z dziećmi jednego 
tak zatrutego melona. Camp umarł a tro­
je dzieci jego leżą niebezpiecznie chore.

— Do Wilkesbare, Pa., przybyła nie­
dawno z starego kraju rodzina Wichmu- 
skich. W krótce po przybyciu zachoro­
wała najprzód żona a potem mąż zapadł 
na zdrowiu. W kilka tygodni później 
zachorował znów syn i dwie córki. Cała 
ta rodzina nieszczęśliwa, pozostawiona 
sama sobie, nie miała się czem ratować, 
a w całem mieście nikt nic nie wiedział 
o okropnej jej nędzy. Dopiero w piątek 
ubiegły dowiedziano się o tem, gdy je 
dn» z córek prawie głodową śmiercią u- 
marła. Podano biedakom ratunek, ale 
za późno, bo w niedzielę Umarł syn a pó­
źniej i druga córka.

Wiadomości Miejscowe.
Przygotowania do elekcyi listopado­

wych w naszem mieśbie już są prawie 
pokończone. Jednakże nie wszyscy je 
szcze kandydaci obu party i są wybrani.

Demokratyczna partya mianowała kan­
dydatem do urzędu szeryfa obecnego 
szefa policyi, J. McGarigle’a, a na pod I 
skarbiego powiatowego p. Wm. C. Seippa, 
znanego właściciela browaru.

Z strony republikańskiej najwięcej 
nas interesuje nominacya p. Piotra Kiol 
bassy na senatora z 13 okręgu wybor-
czego. Jesteśmy pewni, że Polacy 
różnicy party i oddadzą głosy swe 
rodaka,

bez 
na

Wiadomości Zagraniczne.
W Prusach cała uwaga publiczna zwra­

ca się ku wyborom sejmowym. Bismark 
cbce na nowo rozpocząć wojnę z kościo­
łem, dlatego pragnie, aby do sejmu wy­
brano jak najwięcej liberałów.

— W Austryi a mianowicie w Wę­
grzech uciszyła się już nieco heca przeciw 
żydom.

— W Anglii jen. Wolseley i admirał 
Seymour, którzy tak szczęśliwie zakończy­
li kampanią egipską, zostali udarowani 
każdy sumą 210.000 dolarów.

— W Rosyi gubernator wschodniej 
Syberyi, Zabankalski został zamordowa­
ny w Ichicie. Pogłoska chodzi, że mini­
ster spraw wewnętrznych Tołstoj, i mini­
ster finansów Bunge mają ustąpić, a 
miejsce zajmą hr. Szuwałow i Abasa.
— W Egipcie 143 wyższych urzędników 

którzy wzięli udział w powstaniu Arabiego 
baszy, zostali oddani pod sąd wojenny. 
Proces Arabi baszy jeszcze się nie rozpo­
czął, bronić go będzie adwokat angielski.

— W Turcyi wszyscy obcokrajowcy 
mają teraz płacić podatki, jak inni pod­
dani Sułtana. Rosya Francya i Anglia 
mocno przeciw temu protestują.

— Spór o granicę pomiędzy Turcyą i 
Grecyą już całkiem ukończony.

— Anglia rozpoczęła negocyacye z 
Watykanem, które pomyślny dla kościoła 
katolickiego rezultat obiecują.

— Cholera w Manilli nieco osłabła, je­
dnakże zachodzi tam jeszcze po 30 do 40 
wypadków choroby dziennie.

Tow. Pożyczkowe i Kasy Oszczędno­
ści pod imieniem Sobieskiego rozprzeda­
ło do dnia 16 Października r. b. 1413 a- 
kcyi, za co wpłynęło do kasy $ 353.25. 
Ze składek tygodniowych wpłynęło 
$ 1075.75. Na ostatniem posiedzeniu 
wypożyczono $ 2000 jednemu a $ 1000 
drugiemu członkowi po 8 procent na 
pierwszą hypotekę. — Dalej bracia! je­
szcze teraz czas, — ziarnko do ziarnka a 
będzie pełna miarka — korzystajcie z da­
nej sposobności. Posiedzenia odbywać 
się będą jak dotąd regularnie co ponie­
działek o 8mej godzinie wieczorem, w 
hali ob. Michała Majewskiego róg Mil­
waukee ave. i Noble ulicy.

M. Majewski^ sekretarz.

Żołnierze angielscy. Z Aleksandry! 
piszą do Monda: “Zachowanie się żołnie­
rzy angielskich pod względem szanowa 
nia wolności religijnej godne jest podzi- 
wienia. Z nadzwyczajną przykładu ością 
i skromnością przystępują katoliccy żoł­
nierze angielscy do Sakramentu pokuty 
św. i do Stołu Pańskiego. Armia angiel 
ska w Egipcie ma 6 kapelanów katoli­
ckich: 4 z nich udało się do Izmaiły, 2 
pozostało w Aleksandry i. Tu w Aleksan­
dry! odbyły się w jedną niedzielę 3 msze 
św dla żołnierzy katolickich, i na wszy­
stkich kościół był przepełniony. W cza­
sach dzisiejszego niedowiarstwa jakże to 
miło widzieć oficera służącego do mszy 
św., albo pułkownika, przychodzącego co 
sobotę do bramy kościoła, odpinającego 
szpadę i przystępującego do spowiedzi 
św. Dowódzcy nawet protestanci pozwa­
lają zawsze z wszelką gotowością na to, 
ażeby żołnierze katoliccy mieli czas wy­
pełnić swe obowiązki religijne.

i XV r o ii «

Gdsieś wrona sera kawał:czek skradła, 
W las poleciała i na jodłę siadła — 
YYtem gdy do śniadania zabierać się miała, 
Ser trzymając w dziobie coś się zadumała, 
Tuż na nieszczęście is przechodźąc sobie, 
Czując zapach sera, powstrzymuje kroku, 

Spostrzegł ser w dziobie, 
Ten go bardzo ręci, *
Wronę ma na oku 
I ogonem kręci.

Po chwili filut w górę łapki stawia 
I tak do wrony słodziutko przemawia:

Moja duszko, jakżeś cudna, 
Cali postać twa ułudna, 
Co za szyjka, co za pióra, 
Jakaż postać i figura, 
Rozpowiadać o tem dziwy. 
Czyż kto taki jest szczęśliwy? 
Jakież oczki, co za nosek, 
Cóż tam musi być za głosek, 
Zanuć piękna, bez żenady, 
Niechcę żartów ani zdrady — 

Bo przy takiern pięknie, gdy masz głos anioła. 
To cię królem ptaków cały świat obwoła.

Lis przez swą grzeczna i tak czułą mowę. 
Z owych pochwał wronie zbałamucił głowę. 
Zaczęła krakać i przez t > krakanie 
Ser z dzioba wypadł a lis zjadł śniadanie.

Że podchk-balw <> z ra Iz, , 
Ale do tego nikt s e nie st-

POKWITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili 

za Gazetą KATOLicKą:
Józef Slenzak, Lemont.......... . .......... .
Andrzej Konieczka, Grand Rapids.... 
Jakob Dorsz Berea  
Mr. Kośnicki, Lemont  
M. Kucera. Chicago  
Józef Gruszczyński, Mount Carmel. 
Marcin Graj, South Chicago............ . 
Józef Maciejewski. Marath >n City.... 
Michał Zieliński, Brooklyn  
Piotr Nawrocki “ ...............
Roman Smolkowsk i Northfield........  
Ignacy Tański, Pittsburgh.................. 
Herman Mucha, Berea ...........  
Jakob Burch, North Judson............ . 
Mr. Sokołowski. Chicago  
Jan Pancek, Oehe  
Antoni Rybczyński, Chicago..............  
Jan Nowakowski. Lemont  
Jakob Szulc. Marinette«  
Jan Jakubiak, Fremont  
Alex Nad lny, Chicago ........  
Józef Kiiszmierz. Bay City................ 
Władysław Bajer, Lemont..............  
Antoni Gbur, Milwaukee  
A. Rozmarynowski “ ..................
Michał Kederys, Newburgh............... 
Michał Krąjmak, Detroit..................

1 00
1 00
2 00
2 00
2 00
1 CO
2 00
1 00
2 00
2 00
2 00
1 00
2 00
1 00 
OSO

2 00
2 00
2 00
2 00
0 50
1 00
0 50
2 00
2 00
2 00
1 00

Polskie Literackie Towarzystwo
w Chicago, Illinois.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE 
m Chicago 

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA
487 Achowicz Stan.
501 Brutkiewicz H.
505 Cymbura Józef
506 Cichoń Jan
531 Graczyk Andrzej
534 Hebel Fęliks
548 Howakowski Joz
550
551
553
561

Kabalin Sebast. 
Kalbas Jan 
Kankowski Jan 
Kmez Andrzej

562 Kujawa Stan.
565 Kolar Adalbert
566
567
568
569
570
587
588

Kolary Józef 
Kollin Frank 
Kon cka Anna 
Kosmata Frank 
Kozetek Józef 
Majer Antoni 
Majer W.

589
602
604
631
632

Majer Karol 
Murawska Marya 
Niemcowa Anna 
Sidło Wacław
Smydla Wacław 

637 Stanoszek Walenty 
638 Stefańska Rozalia
640 Strycznoska Emilia*
642
614
645
647
652
653
654
655
656
668
670

Sułkowski J.
Szrama Antoni 
Tajaczkowski Joz. 
Trojanowski Stan. 
Wilda Frank 
Wagner Mary 
Waikowski Anast. 
Walter Edward 
Wegner Augusta 
Wieland Chr.
Wietrzykowski A. 

681 Żmich Szymon

Poszukiwanie.
Poszukuję mego brata Szczepana Skó- 

rzewskiego, który w Kwietniu r. b. przy­
był do Ameryki. Ktoby o nim wiedział 
raczy mi donieść pod adresem:

Jakób Skórzewski
Lemont, Cook Co. 111.

Czterdziesto-Ietnie doświadczenia jednej 
dozórczyni chorych.

Mrs. Winslow’s Soothino Syrup jest przc- 
Eisany przez jednego z najlepszych żeńskich le- 

arzy i dozórczyni chorych w Stan. Zjed.; i był 
dla dzieci używany w ciągu czterdziestu lat przez 
miliony matek z dobrym skutkiem. Usuwa dzie­
ciom boleści, leczy dysenteryę i dyaryę (biegun­
kę) rznięcie w wnętrznościach i kolki. Matki 
mogą być pewne, że to lekarstwo dzieciom zdro­
wie przywróci. Cena za butelKg 25 centów.

NA JESIEŃ I ZIMĘ

CARROLLA.
469 Milwaukee Ave. cor. Chicago Ave-

------ )o(------
Odebraliśmy obecnie nowe towary ło­

kciowe na jesień i zimę, które tanio sprze 
dawać będziemy. Piękny gatunek weł­
nianego sukna po 12|c. yard i wyżej. 
Czarne i kolorowe Kaszemiry, podwójnej 
szerokości po 25c. yard i wyżej. Flanele 
bawełniane w różnych kolorach po 7c. 
yard i wyżej, wełnianne flanele w czer­
wonym, niebieskim, szarym i mieszanym 
kolorze po bardzo niskiej cenie. Wielki 
zapas Szalów Broche^ Black (kislcmere^ 
Bearer i wełnianne taniej jak dawniej.

Wkrótce zaopatrzymy się w wielsi za­
pas Towarów Łokciowych i Karpetów, 
które sprzedawać będziemy taniej jak( 
zwykle.

Wszystkie towary po stałej cenie.
MÓWIMY PO POLSKU.

Pamiętajcie miejsce

469 Milwaukee Ave.
róg Chicago Ayenue.

P. S. Właśnie odebraliśmy ogromny zapas 
Płaszczy i Dolmanów. Płaszcze dla dzieci także 
w wielkim wyborze.

Polska Gospoda
Dobre piwo, likiery, wino i cygary.

Zawsze gotowa wolna przekąska

587 Milwaukee Avenue
MICHAŁ IGNOWSKI

Poleca Fodakom w South Chicago, 111.

zaopatrzoną we wszystkie artykuły żywności 

w Mąkę, Paszę itp.

SOUTH CHICAGO

WYROBY llllll Cl A NE
Okna i Drzwi, 

płoty farmerskie z druta, 

zasłony druciane na okna 
i drzwi przy kościołach itp. 

wykonuje taniej niż gdzie indziej.

216 Holt Ave. cor- Bradley St.
CHICAGO. lvxii

Na usługi polsko-litewskiej publiczności. Ro la- 
cy znajdą u mnie szczerą gościnni ść i rzetelną 
usługę. Przybywającym Rodakom do Nashville 
111., służyć mogę kwaterą, mając zarazem wygo­
dne miejsca dla Koni.

Świeże piwo, likiery i wino wszelkiego rodzaju.
Mata jus SiAtraiiewicaB,

Maine St Box 11$. Nashville, 111.

------  UTRZYMUJE-------

GROCERNIA
l

^[1B-
.>SKŁAD-:-MAKL:.

po jak najtań-szych cenach

629 i 631 Noble St

Baczność! korzystaó z czasu!
----- o-----

Tania a najlepsza miejs owość do zakładania 
farm niezaprzeczenie jest

YV POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE.

Kompania kniei żelaznej Chicago * North- 
Western posiada tani 700,000 ak ów bardzo do­
brej zi mi, przeciętej w dłuż dwoma liniami ko­
lei żelaznej

Kosztuje tam akier od 3 do 7 doi.
wypłata rozłożona na sześć lat.

Płacącym araz potrąca się 12 i pół prct. od sta.
Klimat tam jest zdrowy, i zupełnie odpowiada 

klimatowi w południowej Polsce, ziemia w do- 
troci przewyższa polskie Kujawy, obfitość natu- 
r-lnych łąk, grunta bez karczonków, gotowe do 
obsiewu, obradzają obficie wsze kie produkta u 
prawiane w Polsce. Wszędzie łatwość wody 
studziennej, a przytem mnóstwo jezior i strumie­
ni obfitych w ryby. Drzewo budulcowe i opał 
łatwy i nie drogi. Grunta te sprzedają się w 
La^d Ofisie w Chicago u agenta G. A. Klupp, 
678 Milwauk e ave.

Już tam nabyło tarmy wiele polskich familii, 
formują ■ polską osadę “Wilno”, gdzie kosztem 
kompanii kolei żelaznej stanie w tym roku ko­
ściół polski, plebania i szkoła

Pospieszcie się z kupnem, gdyż w krotce ce a 
ziemi znacznie podwyższoną zostanie, a stracicie 
możność osieilen:a sle w jednej z najlepszych 
miejscow. ści. Chcąc’ na miejscu widzieć ziemię 
i okol ce zechcą ogłaszać się do mojego ofi u, 
a w każdym trgodniu wyjeżdżam z interesantami 
do południowej Minnesoty.

Koszta tykietu kolei żelaznej wliczają się !ako 
got wizna przy kupnie gruntów stósownie do 
przepisów.

główny ajent Chicago & Northwestern R’y Co.
678 Milwaukee Ave. Chicago.

THE BEST

LINIMENTS
FOR MAN AND BEAST.

For morę than a third of a century tbe 
Meiican Mustang lAniment hasbeen 
known to millions all over tbe world as 
the only safe reliance for the relief of 
accidents and pain. It is a medicine 
above price and praise—the best of Its 
kind. For every form of external pain 
the

MEXICAN
Mustang Liniment is -without an equa).

It penetratea flesh and inusele to 
the very bonę—making the continu- 
ance of pain and inflammation impos- 
sible. Its effects upon Humań Flesh and 
tlie Brute Creation are eąually wonder- 
ful. The Mexican

MUSTANG
Liniment is needed by somebody in 
every house. Eveiy day brings news of 
the agony of an awfnl scald or burn 
subdued, of rhenmatlc inartyrs re- 
stored, or a valnable horse or ox 
saved by the healing power of this

LINIMENT
which speedily cures sucli alimenta of 
the HUMAŃ PLESH aa

Rhenmatism, Swelllngs, Stiff 
Joints. Contracted Mnseles, Burns 
and Scalds, Cuts, Brnlses and 
Sprains, Po i sono us Bites and 
Stinga, StUftiess, Łameness, Old 
Sores, Ulcers, Frostbites. Chilblains, 
Sore Nipples, Caked Breast, and 
Indeed every form of external dis- 
ease. It heals without scar«.

For the Brute i^eation it cures
Sprains, Swinny, Stiff Joints, 

Founder, Harness Sores, Iloof TMs- 
eases, Foot Bot, Screw Worm. Scab, 
Hollow Horn. Scratches, Wind- 
§alls, Spavin, Thrush, Ringbone, 

Id Sores, Poll Evil, Film upon 
tbe Sight and every othei- allment 
to which the occupants of the 
Stable and Stoch Yard are liable.

The Mexican Mustang I.iniinent 
always cures and neyer disappoints; 
and it is, positively,

THE BEST

LINIMENTS
FOR MAN OR BEAST.

Dotychczas przez pana D. Melzsr prowadzony handel

e

który pod mianem

Halsted Street Clothing-House
nabył tak dobrej renomy i tak pomyślnie się rozwinął przeszedł drogą kupna w ręce panów:

którzy handel w tem samem miejscu i na tych samych zasadach dalej prowadzić będą. Aby zrobić 
miejsce dla towarów jesiennych i zimowych, ofiarujemy

W YJąTKOWO CENY NA WSZYSTKIE TOWARY .
Nie pożałuje nikt, kto nasz handel odwiedzi, choćby nawet nic nie kupił.!

MORRIS 86 OOL-OSOHMIO" 
733, 735 i r73'7 Souitłi Halsted Street 

^(POMięDZY 18 i 19 ULIC£)-®a

KAR^.™WE MEMHII!IIBL« IM PAROWCÓW
El KOPY I AMERYKI

AMSTgRRAM .1 NE W-YORK

tó^po najtańszych cenach^tf

KOMPANIA POSIADA 1 UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW-YORKSKICH PAROWCÓW
także linie do

ina najlepszych parowcach [j£orza czarneg0) Śródziemnego i Bałtyckiego,
dostać można u mnie: v o

Jan Rfidnan IS5 W IQth Street ceduły frachtowe X wszystkich punktów naJflll DBUlIdlL I0J „. 'S"1 rzeCe Renie ido holemlerskic-h posiadłości „Wsehodnleh
Jednocześnie sprzedaję także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄl
I

। tak iż podróż iy opłacić może u mnie cała podróż 
, od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po- 
। mieszkania.

iK A RTA O K R Ę T O W A
czyli nodróż przez samą wodę kosztuje u mnie i 
za jedną osobę tylko

ludyarh regularnemi parowcami przez Kaual Suczki

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDH.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby uchrońti podróin^go od wyzyskiwań i zdźierstW' dołączamy i dogodnoii, 
ie podróinego odstawiamy z dworca kolei az do domu bez żadnych 

kosztów dodatkowych.BILETY KOLEJOWE sprzedaję ze wszystkich

^zlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta- Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40 
nów Zjednoczonych

DZIECI do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych, Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24,

-JAN BEDINARZ, 
10^5 W, lOtli SSt. - Chicago,

Nikodem T. Tamki,
Kędzia Pokoju i Kotaryusz

Z Amsterdamu do Chicago $37.

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić <lo:

B. toe La©?,. Aałoa BoeaeH,
25 S. William St.. New York.

WS0UTH BEND, INDIA NA SmULSKI, 606 NOBLE STREET
Wystawna legalne papiery wszelkiego rodzaju, 

ściągą schedy, pośredniczy przy kontraktach i 
ugoda. Posiada następujące arentury:

90 La Salle St., Chicago,

Chicago,
HLBO DO POLSKICH JiOEJ^TOW:

JOHN BARZYNSKI St. Paul. Nebraska 1 A.SCHERMAN, 52 Bradley cor. Noble Sts. Chic. 
I THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis._T. , , , N. T. TAŃSKI, South Bend. Indiana j unu. ftunnnu-ai, »xnwaua<

Okrętowe Północno-Niem. Lloydu. A. M CONUS. 712 Gratiot Ave.. Detroit Mich. '.JOHN GAJEWSKI, Green Bay.
' W. BUDZYŃSKI. 9 Carlisle New Y’ork N.Y. JOHN STARSZAK. Lemont, tli.

—: zabezpieczenia od :- , STANISŁAW SZYPER, Manitowoe. Wis.‘ HIPOLIT DAUBEN, Ripon, Wis.
i TUCKER & JANICKI. Berlin Wis. 1 JOS. KU JA WSKI, Buffalo, N. Y.I ZYCIA-.

Wis.

sprzedaży Domów i Lotów.
i Yyrabia tytuły tychże etc. etc. Office na Wa- 
• shington ulicy, w South Bend, Ind.

JOHN SCHERMANN, Agent Kolejowy

Jul. Bauer&to
182-184 WABASH AYENUE,

Koncertowych i Salonowych Fortepianów.
SKRZYDEŁ, PIANINÓW 1 ORGAN

od trzydziestu lat istniejąca.

mrasm hec tysięcy metmdw im
Zalety ich są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule­
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand'sy"
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego*głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego

Wygodne Ceny i Warunki.
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne. 
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO
182-184 Wabash Ayenue,

pomiędzy Mouroe i Adams Sts Chicago

Kto cbce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do

Plac wyładowania w Baltimore jest zarazem
. , . - , ., . • , - rj -J dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po któ-Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego! . . x .
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowyeh, I mcze podróżny taniej 8’e dostać na Zachód 
7---- ' " —y b ' “ Ameryki, aniżeli w New Yorku lub Philadelphii.parowców pocztowych

POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYDU. Skoro okręt z emigrantami przybywa do por­
tu natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy-

Na parowcach północno-niemiecki^o Lloydu : s;g do dworca dlft wszystkich nienależacych do 
przeprawiło sie do końca roku 1881 przeszło
962,269 osób. służby kolejowej, aby podróż :ego ochronić od

E»ax oWee tej kompanii: °8ZU8tóJ 5 natr§tuy^- kt6rzy ^ykle po innych 
. , / portach na przybywających z Europy czychają.Braunschweig, 3209 tono% kapitaa Unduetch: I r

Nu- rnberg...... 3200 “ “ Jaeger, szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko-
Ohio............. .. 2500 “ “ Meyer. rzyści,jakie podróżni Polacy maj. na naszych

Pfeiffer, parowcach, bo lubo służba na okręcie jest czysto 
Heineke5’ jednakże dia Polaków kompania at -

ra się szczegółowo o wszelkie wygody Przesia

Leipzig.......... 2500
Baltimore....... 25 0
Berlin............. 2500
chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy BREMEN 
a BALTIMORE > przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREME^
Pokład., $30.00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.

Z BRENEK DO BALTIMORE
Pokład. .$27 00 w papierach.
Z Przylądków Skandynawskich..................$80.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
througb tykiety odraza wprost na cała podróż 
po następujących cenach:

dania z jednego okrętu na drugi nie m» u nas. 
Fa«ażyer przepływa morze na tym samym okrę- 
c e z Bremen do Baltimore.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną cenę

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do:

A. Schumacher & Co.
5 South Gay St. Baltimore. Md.

-----albo do:------

H. CLAUSSENIUS & CO.
2 South Clark St. Chicago

Z Berlina do Chicago,
z Poznania “ “
z T, runią “ “
z Inowrocławia “ “
zMtgilna “ “
z Nakła “ “
z Gniezna “ “
z Piły “ “
z Chojnic
z Gd> ńska “ “
z Kościerzyny “ “
z Opola “

,..$37 
.. 38 
.. 39 
.. 39 
.. ł9 
.. 88 
.. 39 
.. 38 
.. 39 
.. 39 
.. 39 
.. 89

30
75
30
3)
20
9)
05
60
05
75
50
50

KARTY OKRĘTOWI
NA WSZYSTKIE PUNKTA

s e
€ “* *

po najtańszych cenach

a
: 5 
" R

— :i na najlepszych parowcach'.—
dostać można u mnie:

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są 
W. Smulski, 606 Noble St. Chicago. 
Jan Bednarz, 165 W. 19th St “ 
N. T. Taóski, South Bend, Ind. 
Jan Anglewicz, Winona, Minn.
S. W. Borkiewicz, La Salle, 111.
Jan Gajewski, Green Bay, Wis.

DONOSIMY WSZYSTKIM, ŻE

Szczecinsko-Amerykanska
LINIA PAROWCÓW

I wystąpiła teraz z swemi wielkiemi, nowemi i 
potgżnemi parowcami pomiędzy

SZCZUCINEM I NEVV-YORKIEM.
Korzyści portu Szczecińskiego są wszystkim 
znane. Parowce są większe i wygodniejsze niż 
z innvch linii i przebywają swą podióź w

Trzynastu Dniach,
FRANK LAMICH, 548 Centro Ave. Porównajcie nasze ceny z innemi liniami, za- 

Jeduocześnie sprzedaję także 111111 kupicie 8obie bllety;
t>tt TWUAT i? t rYn-r * rzxT a SZCZECINA DO NEW YORKU - - $25.ooBILE 1 x na KOLEJ ŻELAZNĄ “ berlina “ “ 26.00
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą po-1 “ POZNANIA “ “ 26.25
dróż od miejsca wvjazan aż aamieisce nrzvszłe- “KRAKOWA “ “ 82.40go pomieszkanie. ’ (PETERSBURGA ]>0 NEW YORKU 83.65

“ WARSZAWY “ “ 30.90KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuj a u mne 
za jedną osobę tylko

sprzedajg ze wszystkich punktów W. Ks. Poz 
nańskiego, Prus Zachodnich, Bzląska i Cahcyi aż 
do wszystkich punktóV Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po- 
wyiszych.

- BYDGOSZCZY' 26.65
i z każdego innego miejsca w Europie po równie

NISKICH CENACH.
Dobrego agenta potrzebujemy w każdem mieście.

Na zapytania i listy z żądaniem informacji 
chętnie i spiesznie odpowiadamy.

b HUNSBERCER& CO.
Gen. Western Agent.

1167-169 La Salle St. - CHICAGO


